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„Rebeljanci gdańscy".
Na famach angielskiego dziennika 

konserwatywnego „D a ily  Telegraph" 
(dziennik rozchodzący się w szerok eh 
sferach inteligencji i „C ity "  londyńskiej), 
pojaw iła się korespondencja specjalne­
go wysłannika redakcji do Gdańska, p. 
D. G. Arbuthnota, k tó ry  analizuje sto­
sunki polsko-gdańskie jaknajobjekty.w- 
ti.ej, wywodząc co następuje:

„W olne miasto Gdańsk stoi w obli­
czu kryzysu ekonomiczno-finansowego 
k tó ry  zagraża pokojowi we Wschodniej 
tu rop ie . Znajdując się na brzegu ban­
kructwa, Wolne Miasto stoi na rozdro­
żu, nie wiedząc, w którą stronę stero­
wać: w rozpaczy Gdańszczanie skiero­
wują swe kroki do obozu hilerowskiego, 
który wydaje się jedynym ratunkiem w 
obliczu nieuchronnej katastrofy.

„Polska — pisze korespondent an­
gielski — widzi słusznie w Gdańsku
PoM^-e dI-a pukoju’ tak potrzebnego dla

S i ’ jeZek ma ko n tyn u o w ać  bez p rze ­
szkody swój program rozbudowy i roz­
woju ekonomicznego. Nadchodzi pora 
— kontynuuje p. Arbuthnot — by w ie l­
kie mocarstwa skoncentrowały swą u- 
^agę na problem polsko-gdauski i roz- 
jj-ąza ły  trudności, które rodzi istnienie 
'  olnego Miasta. Winę obecnego stanu 

rzeczy w Gdańsku przypisuje korespon 
eint „D a ily  Telegraph" tworcom '1 rak- 

p tó w  pokojowych, k tórzy oddzielając 
^dańsk od Niemiec — dla przyznania 
s °lsce dostępu do morza — stw orzyli 
^Werenme państwo. Gdyby Gdańsk 

p ze P- Arbuthnot — został wcielony do 
f °lski (had the C ity  been handed over 
0 Poland) uniknęłoby się obecnych tru- 

^ r °ści ekonomicznych j droga do współ 
i'cia polsko-gdańskiego stałaby otwo 
erh. Ale Gdańsk upierał się przy swej 
^zależności, albowiem 95 procent lud- 
C,ści Wolnego Miasta jest „czysto me- 

eckiego pochodzenia". Zgodnie z tra 
Wjami rasy — pisze dziennikarz an- 

sy6 — Gdańsk podtrzymuje wysoką 
. -a|ę życiową, dwukrotnie większą niż 
stnieje w Polsce, a równocześnie roz- 
■ętość w kosztach robocizny, między 
Hańskiem a Polską jest b. wielka, nie- 
‘a dwukrotnie większa w Gdańsku niż 

w Polsce.

Katowice, czwartek 15-go września 1932 r. Rok 31

Dyktatura w Niemczech świeci triumfy.

ch ele,nie Wolnego Miasta w polski 
Ą shzar colny, miało na celu — mówi p 
c;  “ thnot — otwarcie rynków  romi- 
sk^e r w ‘elk ie^° „hinterlandu słowiań- 
Gn ^°U  d -a p r°duKcji przemysłowej 
rv m "S ^.^y t cz9Ste jednakże ekspe- 
^  entowanie taryfam i (obniżanie j pod 
^•zszan ie  stawek celnych) nieuchronne 
P o l^ °Cesie. rekonstrukcj. gospodarczej 

m ało Podkreśla dziennikarz
D rfi 1 ~  Ujemne us tęps tw a  dla 

^emysłów w W  okiem Mieście, przy- 
i rzając w w ielu wypadkach ruinę 
c^ amkn,ęci.e fabryk gdańskich. W obli- 
( j . f  . handlowej i finansowej rumy 

"^szczan ie  skierowali wszystkie Wy- 
p,.] ‘ 1 mvśli na kompromis z sąsiadem 
W m01’ . na pokojowe i harmonijne 

0 życie z Polską. Ale równocześnie

Berlin. Ośrodkiem rozwoju politycz 
pych wypadków w Niemczech stały się 
po rozwiązaniu parlamentu istniejące na­
dal komisje obrony praw parlamentu i 
spraw zagranicznych. Rząd Papena od­
mawia jednak współpracy z temi komi­
sjami, domagając się, by wpierw  prezy­
dent Reichstagu Goęring odwołał , swe 
oświadczenie po rozwiązaniu parlamentu 

Goeriug w liście do Hindenburga o- 
świadczył, że 95 proc. narodu w oso­
bach posłów do parlamentu w ypow ie­
działo się przęciw Papenowi, wobec cze 
go rząd ten powinien bezwzględnie u- 
stąpić. W  liście tym protestuje także 
Goering przeciw niestawieniu się przed­
stawicieli rządu przed komisją ochrony 
praw parlamentu, co stanowi wyraźne 
naruszenie konstytucji. Onegdajsze po- 
s edzenie komisji spraw zagranicznych 
również zostało, zbojkotowane przez 
rząd. ■ . - • ' - Tl,' "

Kiedy odbędą się prżyszłe wybory, 
jeszcze niewiadomo. Rząd nie śpieszy 
się z ustaleniem terminu, czekając, jaki 
obrót przyjmą dalsze wypadki.

Hindenburg przeciął sporny węzeł. 
Berlin. Na list przewodniczącego 

Reichstagu Goeringa odpowiedział wczo

raj prezydent Rzeszy Hindenburg pis­
mem, w którem oświadcza, że uchwały 
przyjęte przez parlament Rzeszy po 
wręczeniu dekretu rozwiązującego uwa­
ża za sprzeczne z konstytucją i bezprzed 
rmotowe i że wobec tego nie zamierza 
wyciągać z nich konsekwencyj. Tem sa­
mem czynniki miarodajne zamykają po­
lemikę w sprawie konfliktu między pre- 
zydjum Reichstagu a rządem Papena. W  
praktyce oznacza to utrzymanie dekre­
tów gospodarczo-finansowych i pozosta­
niem steru rządu Papena.

Papen nie ustąpi.
Londyn. Berliński korespondent 

„D a ily  Telegraphu" donosi, że kanclerz 
Papen nie zamierza zrezygnować z 
w ładzy i zdecydowany jest utrzymać 
się dłuższy czas u steru rządów. Jeżeli 
przyszły parlament nie podda się jego 
woli, wówczas, zdaniem korespondenta 
bedzie rozwiązany tak, jak poprzednie.

Rozgrywka między parlamentem a 
rządem Rzeszy skończy się niewątpli­
wie zawieszeniem konstytucji i nada­
niem państwu nowej, co ma być osta­
tecznym celem Hindenburga i von Pa­
pena.

Niewiele robią sobie 
Niemiec z

Paryż. W  tutejszych kołach politycz 
nych i dyplomatycznych z w ielkiem o- 
żywieniem omawiana jest w dalszym 
ciągu kwestja udziału Rzeszy niemiec­
kiej w pracach konferencji rozbrojenio­
wej. Koła te utrzymują, że o ile niemiec­
kie m inisterstwo spraw zagranicznycn 
potw ierdzi stanowisko zajęte przez am­
basadora niemieckiego Nadolnego w 
ariiu 22 lipca bm., k tó ry  wówczas o- 
świadczył, że rząd Rzeszy nie weźmie 
udziału w pracach konferencji rozbroje­
niowej do chw ili uznania równoupraw­
nienia zbrojeń, to i wtedy nawet nie bę~ 
dze to oznaczało, że Niemcy chcą w y­
stąpić z Lig i. Według informacyj, uzy-

z groźby wystąpienia 
gi Narodów.
skanych w kołach oficjalnych, gabinet 
von Papena nie zechce spalić za sobą 
wszystkich mostów, lecz zarezerwuje 
sobie możliwość dyskusji z W ielką B ry- 
tanją i Francją. W  tym też celu Rzesza 
niemiecka będzie niewątpliw ie reprezen 
towana na przyszłej sesji Rady oraz na 
plenarnem posiedzeniu L ig i. Jak oświad­
czają w sferach dobrze poinformowa­
nych, delegacji niemieckiej będzie prze­
wodniczył von Neurath, co wskazuje, !ż 
pomimo oporu, w kwestjj zbrojeń Niemcy 
nie przestają się interesować pracami w 
Genewie 1 zamierzają zachować wśród 
wielkich mocarstw miejsce zdobyte w 
Genewie.

Parlament idzie na ugodę z rządem.
Berlin. W czoraj po południu ponow­

nie zebrała się komisja ochrony praw 
parlamentu celem zajęcia stanowiska 
wobec decyzji prezydenta Rzeszy. W i­
doczne są przytem starania, aby skłonić 
narodowych socjalistów do uchylenia 
przyjętego przez komisję wniosku uzna 
jącego głosowanie w Reichstagu za wa­
żne. Tym  sposobem m iałby być z lik w i­
dowany konflikt między parlamentem 
a rządem Papena.

W  przededniu monarchji.
Berlin. Na zebraniu związku narodo­

wego oficerów niemieckich poseł nie- ' 
miecko - narodowy Everling w yg łos ił 
przemówienie, w którem podkreślił, że 
celem reformy ustroju Rzeszy musi być 
odbudowa monarchji. Bruening — o- 
św iadczyl mówca —  dokonał zniszcze­
nia gmachu konstytucji wejmarskiej, je­
go zaś następca na stanowisku kancle­
rza von Papen przeprowadza ostatecz­
ne obalenie rumowiska pod budowę no­
wej Rzeszy. M ó w c^  wskazał na donio­
słe znaczenie przyszłej re form y kon­
stytucji, zapowiedzianej przez rząd 
Rzeszy stawiając jako w zór próbny 
projekt monarchistyczny p rzyw ódcy 
niemiecko - narodowych Hugenberga.

Amsterdam. Urzędowo donoszą, że 
pogłoska krążąca wczoraj po południu 
zagranicą o niespodziewanym powrocie 
b. cesarza W ilhelma do Niemiec, oka­
zała się bezpodstawna. B. cesarz znaj­
duje się nadal w Landvoort u jednego 
ze swoich przyjació ł i pozostaje pod 
stałą opieką policji.

zawiść Gdańszczan — pisze korespon­
dent angielski — wzięła górę nad logi­
ką i zdrowym  rozsądk.em. Gdańsk ca­
łą parą zwalcza zarządzenia polskie : 
n.e może przeboleć faktu rozbudowy 
portu gdyńskiego. Kilka miesięcy temu 
Gdańsk otrzym ał od Polski „kontyngen- 
ta", na podstawie których Wolne M ia­
sto ma prawo eksportowania pewnych 
swych półfabrykatów do Niem ec i im­
portowania w stanię gotowym fabryka­
tów  bez cła z powrotem na obszar W ol­
nego M.asta z zastrzeżeniem, iż fabry- 
<aty te są dla wyłącznego użytku Gdań­
szczan. Pod pokrywką tych konty­
nentów — pisze sprawozdawca „Daily 
Telegraph" — Gdańsk importował to­
wary całkowicie fabrykowane w Niem­
czech i szmuglował następnie do Polski! 

„Gdańsk —  zaznacza dziennikarz

angielski — idzie raczej na politykę za­
mykania swych fabryk i wyrzucania ro­
botników na ulicę (z których wielu 
wstępuje do arm ji Hitlera), niż na pod­
porządkowanie się „dekretom z Polski". 
Ostatnie układy handlowe polsko- gdań­
skie — mówi p. Arbuthnot — cośkol­
wiek w ykla row a ły  atmosferę, ale ciągłe 
incydenta graniczne, zdarzające się nie­
mal codziennie, świadczą najlepiej, jak 
w istocie rozogniona jest sytuacja na 
pograniczu polsko-gdańskiem. Jeżeli re­
beljanci gdańscy — kończy dziennikarz 
angielski — dopuszczą się pewnego ran­
ku wielkiej zbrodni na pograniczu, Pol­
ska może zostać sprowokowaną do od­
wołania się do Ligi Narodów, z żąda­
niem zezwolenia na wysłanie armji — 
ekspedycji karnej — na obszar Wolne­
go Miasta.

Lotnik wywołał rewolucję w Chile.
Nowy Jork. Onegdaj w Chile wybuchł 

przewrót. Według doniesień z Santiago de 
Chile, rewolucja ta miała przebieg bez­
krwawy. Obyło się tym razem bez walk 
ulicznych, towarzyszących zazwyczaj ka­
żdej rewolucji południowo-amerykańskiej.

Na czele rewolucji stanął główny do­
wódca sit lotniczych Merino, oraz admirał 
Jouanne. za którymi opowiedział się gar­
nizon stolicy. Po południu pojawiło się nad 
miastem 30 samolotów wojskowych, które 
rozrzuciły ulotki, grożące zbombardowa­
niem pałacu rządowego, jeśli prezydent 
Davila natychmiast nie ustąpi ze stanowi­
ska. Davila złożył dymisję i schronił się do 
poselstwa Stanów Zjednoczonych.

Tymczasowym prezydentem, mianowa­
ny został gen. Bartholome Blanche. Komitet 
rewolucyjny oskarża Davilę o nadużycie 
władzy, gdyż pełniąc funkcje tymczasowe­
go prezydenta, niedopuszczalnemi sposoba­
mi chciał zapewnić sobie wybór na prezy­
denta konstytucyjnego.

W odezwie wydanej do narodu generał 
Blanche zarzuca ponadto Davili odstępstwo 
od zasad socjalizmu i zapowiada szereg ra­
dykalnych reform społecznych.

I w przyszłym roku grozi Ameryce 
miljardowy deficyt.

Nowy Jork. Członek komisji budżeto­
wej senatu Stanów Zjednoczonych.- p. King 
omawiając wyniki nowo uchwalonych po­
datków, zaznaczył, że skarb musi się liczyć 
z dużym deficytem w przyszłym roku bud­
żetowym — mianowicie w sumie około 2 
miliardów dolarów. Wydajność nowych 
podatków jest b. nikła. Komisja na sesji gru­
dniowej musi się zająć rewizją nowych 
ustaw podatkowych.



Hold stolicy doczesnym szczątkom bohaterów przestworzy.
W arszaw a. Jakko lw iek  p rog ram  

przew iez ien ia  zw łok  ś. p. porucznika 
Żwirki i inż. W ig u ry  nie p rzew idyw ał 
żadnych  specja lnych uroczystości,  to 
jednak  na długo już p rzed  przybyciem  
pociągu k rak o w sk ieg o  do W a rsza w y ,  
zaległy  c a ły  dw orzec  i przyległe do nie­
go ulice niezliczone t łum y m ieszkańców 
stolicy, p rag n ący ch  poraź  ostatni rzucić 
okiem na t ru m n y  z doczesnem i szczą t­
kami tych, k tó rzy  imię Polski sw y m  bo­
hatersk im  lotem rozsławili po całym  
świecie. P rz e d  godz. 11 w ieczorem  m a­
sy  ludu zaczern iły  się p rzed  dworcem .

T ram w aje  z t rudem  torują sobie dro 
gę, k o rdony  policyjne zam yka ją  dostęp 
do dw orca .  P rzew idu jąc  m aso w y  na­
p ły w  publiczności, w ładze kolejowe już 
p rzed  w ieczorem  zap rzes ta ły  sp rzedaży  
b .le tów  p eronow ych . A jednak niewia- 
dom em i drogami kilka tysięcy osób prze 
dostało się na perony,

T łum  skupiony, milczący. W s z y s t ­
kie spojrzenia sk ierow ane w stronę to­
ró w  s tacy jnych , skąd  m a ukazać się 
pociąg. P oc iągu  jednak niema. M ega­
fony og łasza ją  godzinne spóźnienie. Nikt 
mimo to n f o t a s z a  się z miejsca. Każdy 
chce chociażby  zdaleka rzucić okiem na 
tru m n y  bohatersk ich  lotników, w  mil­
czeniu  z łożyć hołd poległym  na poste­
runku pilotom.

P r z y  salonach recepcy jnych  w  z w a r ­
tej grupie stoją oficerowie lotnicy. P o ­
śród  nich w idać w y so k ą  sy lw etk ę  pułk. 
R ayskiego . P o  chwili p rz y b y w a ją  w ła ­
dze cyw ilne : w icem inis ter Gallot, pułk. 
Filipowicz, w o jew oda  Jaroszew icz ,  p re ­
zes  Zienkiewicz.

D okoła d w o rc a  tłum n iety lko nie roz 
p ra s z a  się, lecz nieustannie gęstnieje. 
T e raz  już są  przepełnione niety lko uli­
ce, lecz balkony, okna, a miejscami i 
dachy, okolicznych domów. Dochodzi-go­
dzina p ierw sza w  nocy. Spóźnienie się­
ga już półtorej godziny. Jasne  je s t , .ż e  
,w drodze pociąg musi z a tr z y m y w a ć  się 
ze w zględu na manifestacje żałobne, 
ca ła  P o lsk a  w  rów nie głębokiej jest po­
g rążo n a  żałobie, każda, najmniejsza n a ­
w e t  miejscowość, leżąca na szlaku o- 
s tatn iej ich drogi, pragnie z łożyć hołd ich 
prochom.

W r e s z c ’e zdała ukazują się św ia te ł ­
ka. P o c iąg  zw olna za jeżdża przed pe­
ron. P r z y  końcu pociągu idzie wagon, 
p rz y s tro jo n y  ziełonemj girlandami, przez 
o tw a r te  d rzw i w idać  s tosy  kw iec ia  i 
w ieńców . Z w a r tą  m asą  o tacza  wagon 
publiczność. P o  chwili z wagonu w y s u ­
w a ją  się dwie trum ny, o k ry te  sz tanda­
rami państw ow em i. P ie rw s z ą  —  ze 
zw łokam i ś. p. por. Żwirki, b iorą  na

barki oficerowie-piloci 1 p. lotn., d rugą  
—  ze zw łokam i ś. p. inż. W ig u ry  — 
niosą koledzy z sekcji lotniczej. P rz y  
dźw iękach  m arsza  żałobnego suną przez 
peron  trum ny, zaw iera jące  najdroższe 
dziś se rco m  polskim prochy. P rze d  
dw orcem  stoją d w a  żałobne sam ochody. 
K ró tką  tylko chwilę t rw a  ustawienie 
truiwen. Następnie oba  sam ochody 
zwolna rusza ją  ku ul. M arszałkow skiej. 
W ie lo tys ięczny  tłum, milcząc, rozsuw a 
s :ę. G łow y obnażają s!ę, w szystk ie czo­
ła kornie chylą się przed sym bolem  bo­
haterstwa i największej ofiary.

P rzy w iez io n e  w  n o cy  t ru m n y  ze 
zw łokam i śp. por. Żwirki i inż. W igury  
zos ta ły  ustaw ione w  dolnym  kościeie 
św . Krzyża. Już  od  w czesnego  ranka  
tłum y publiczności podążały  do kościo­
ła, ab y  z łożyć hołd prochom  bohaterów . 
N ap ływ  publiczności by ł  tak  znaczny, 
że musiano u tw o rz y ć  szpaler, w  godzi­
nach popołudniow ych szpa le r  ten biegł 
K rakow skiem  Przedm ieśc iem , ul. T rau-  
gu tt ta  i K redy tow ą, aż  do ul. M arsza ł­
kowskiej.

Niema kiru na  ulicach, niema żało­
bnych  chorągw i, a przecież zniknął u- 
śmiech z ludzkich tw a rzy .  Na św. Krzy 
żu zdała, p rzez  z w a r ty  tłum przeb ły - 
skują ża łobne plakaty .

Żw irko, W ig u ra !
Takiego  tłumu w okół kościoła św. 

K rzyża  daw n o  nie było. Z w arty ,  n ieu ­
stępliwy. To tu, to tam  bieleją czapki 
policjantów, z  t ru d em  u trzym ujących  
porządek.

T łum  t rw a  w  jakiejś kontemplacji. 
Stoi p rzed  kościołem, stoi na schodach. 
M ilczący, pow ażny . W  kościele —  peł­
ną. W  głównej i boczn y ch  n aw ach . 
P rz e d  w szystk iem i o łtarzam i klęczą, 
stoją. Ludzie rozmodleni, przygnieceni 
s trasz liw y m  ciosem...

P r z y  g łów nym  o łta rzu  ksiądz o d ­
p raw ia  M szę żałobną. Pod stropem św ią  
tyni Pańskiej tuła się  szloch kobiet. 
P rz e d  zamkniętemi drzwiam i, w iodące- 
mi do kaplicy, w  k tórej stoją  trum ny 
dw óch  b o h a te ró w  p rzes tw o rzy ,  tkw i 
tłum. D rzw i o tw o rz ą  dopiero o 11. L u­
dzie już czekają...

J e s t  coś do głębi w zrusza jącego  w

tym  tłumie ża łobnym , rozmodlonym , w  
tym  tłumie, k tó ry  jak gdyby  op łak iw ał 
najdroższego  syna, najbliższą sercu  is­
totę. W zru sza ją cy  hołd stolicy. Młodzi 
i s ta rzy .  S łużące i panie w y k w in tn e .  
R ó żn o b arw n a  ciżba stolicy drżącem i 
w argam i szepce m odlitw y  do S tw ó rc y  
za tych  dwu, k tó rzy  zginęli śm iercią  o r ­
łów....

*

K ondolencje konsula ło tew sk ieg o .
W ilno. P . w o jew oda  wileński, Becz- 

kowicz, p rzy ją ł  konsula ło tew skiego , 
D onasa, k tó ry  na ręce  p. w o jew o d y  
z łożył kondolencje z pow odu trag icz ­
nego zgonu por. Żw irki i inż. W igury , 

•

W rażenie w  R zym ie.
Rzym. Wiadomość o tragicznym w y ­

padku lotniczym, w którym ponieśli śmierć 
porucznik  Żwirko i inż. Wigura rozpowsze­
chniona późnym wieczorem w kołach lotni­
czych przez biuro prasowe ministerstwa 
lotnictwa wywołała olbrzymie wrażenie. 
Biura PAT‘a otrzym yw ały szereg telefo­
nów z wyrazami kondolencil dla polskiego 
lotnictwa okrytego ciężką żałobą.

Morderca prezydenta Francji śmiercią 
okupił swój szalony czyn.

Paryż. Wiadomość o mającej się rano 
odbyć egzekucji Gorgułowa, zelektryzowa­
ła cały Paryż. Już wieczorem bulwar A.ra- 
go zaległy tłumy, wytężając wzrok w stro­
nę wiezienia, aby dojrzeć ustawiany tam 
szafot.

Po  północy tłum urósł do olbrzymich 
rozmiarów. Zmobilizowano kilkuset policjan

tów, którzy trzymali tłumy w  odległości 
kilkuset metrów od miejsca stracenia. Wie­
lu ciekawych powdrapywało się na drzewa, 
skąd ponad głowami policjantów mogli wi­
dzieć szare sylwetki ludzi krzątających się 
koło gilotyny.

O godz. 4,30 rano przywieziono ostatnie 
przyrządy. Czarne postacie przy gilotynie

Gandhi skazał sam slabie na śmierć głodow ą.
Londyn. Mahatma Gandhi na znak pro­

testu przeciwko planowi rządowemu, prze­
widującemu stworzenie dla parjasów od­
dzielnych kuryj wyborczych, co zdanieni 
Gandhiego ma na celu unicestwienie hin­
duskiego ruchu wolnościowego, postanowił 
rozpocząć głodówkę aż do śmierci bez 
względu na to, czy zostanie uwolniony z 
więzienia, czy nie.

Władze angielskie zdecydowane są w 
razie rozpoczęcia przez Gandhiego gło­
dówki natychmiast wypuścić go z więzie­
nia i odesłać do Ahmedaband. Jeżeli Gandhi 
nie zmieni swej decyzji, będzie mógł żyć  
bez jedzenia jeszcze około miesiąca.

Prezydent wszechindyskiego związku 
obrony uciśnionych oficjalnie wyraził Gan- 
dhiemu podziękowanie za zwrócenie za po­
mocą głodówki uwagi całego świata na uci­
skane klasy ludności Indyjskiej.

Postanowienie Gandhiego będzie miało 
poważny w pływ  na sytuację wewnętrzną 
Indyj. Obali ona niewątpliwie w szystkie  
widoki współpracy Anglji z Hindusami. — 
Głodówka nie jest dla Gandhiego nowem

dośwadczeniem, nie wywołuje ona też więk­
szego wrażenia wśród nielicznego uświa­
domionego społeczeństwa hinduskiego, u 
którego prestiż Qaridhiego po wypadkach 
w roku zeszłym jest osłabiony.

Krok Gandhiego będzie miał natomiast 
wielkie znaczenie dla mas, które nadal uwa­
żają go za świętego.

W  M ałop olsce natrafiono na p ok ład y  
rudy m anganow ej.

W arszawa. Państwowy instytut geolo­
giczny dokonał niezmiernie doniosłego od­
krycia nowych złóż mineralnych w Polsce. 
W Małopolsce wschodniej na terenie po­
między Jasłem 1 Sanokiem natrafiono na 
pokłady rudy manganowej, dotąd nie spo 
tykanej w Polsce. Mangan stanowi koniecz 
ny składnik przy produkcji metalurgicznej. 
Dotychczas ruda manganowa, używana 

zęz huty polskie sprowadzana była z za­
granicy, przeważnie z Rosji. Dla zbadania 
nowo odkrytych pokładów bawi na terenie 
pow- sanockiego inż- Krajewski.

— kat i jego pomocnicy — ostatni raz spraw 
dzają funkcjonowanie noża.

O godz. 5.50 generalny prokurator, sę­
dziowie. adwokaci i pisarze sądowi wkra­
czają do celi mordercy.

Gorgułow noc spędził tak, jak wszyst­
kie inne, nie spodziewając się. że jest to 
dla niego noc ostatnia. Gdy go zbudzono i 
zobaczył urzędników sądowych, zrozumiał, 
iż, wybiła dla niego ostatnia godzina.

Początkowo zachowywał się spokojnie. 
Przyjął z rak dozorcy tradycyjna szklankę 
rumu i wychylił ją. Gdy zaczęły się przy­
gotowania do egzekucji, delikwent począł 
zdradzać silne zdenerwowanie.

Trząsł śie cały. gdy tnu obcinano włosy 
i wycinano kołnierz koszuli,' aby odsłonić 
kark. Przez cały czas szeptał jakieś niezro­
zumiałe słowa. Następnie wraz z popem 
prawosławnym modlił się przez pewien 
czas i wyspowiadał się.

— Umieram za ideę, która nie jest ani 
komunizmem, ani monarchizmem. Umie­
ram za naród rosyjski — oświadczył. — 
Umieram jak wszyscy chłopi w Rosji so­
wieckiej. .

Gorgułow pozwolił się następnie zupeł­
nie bez oporu zaprowadzić na podwórze 
więzienne. Tłumy z zapartym oddechem 
śledziły zdaleka ciemne sylwetki ludzi na 
szafocie. Gorgułow zawołał jeszcze: „Pro­
szę świat o przebaczenie. Niech żyje Ro­
sja!" poczem włożył głowę w otwór gilo­
tyny. O godz. 5,55 kat spuścił nóż. Spra­
wiedliwości stało się zadość.

Żona mordercy złożyła w prokuraturze 
podanie o wydanie lej ciała straconego. Pro­
śba jej będzie prawdopodobnie uwzględnio­
na.

Kołysanka.
12) (Ciąg dalszy.)

P o d a w s z y  dzieciom w cześnie  w iecze­
rzę, Sabina zabra ła  się do sw y ch  p rz y ­
go tow ań  dla gości i w łaśnie kończyła  
okładanie bułek sm aro w an y ch  m asłem 
kiedy zadzwonili do d rzw i oczekiwani 
„a rtyści" .

P an i  Deuben p rzy ję ła  ich w  ośw ietlo­
nej zaw czasu  bawialni i za raz  po p rz y ­
w itaniu  uspraw iedliw iać  się poczęła, że 
nie miała czasu, ab y  p rzes tud iow ać sw ą  
fo rtep ianow ą partję. K olw ate r i T u ry -  
b us byli tem u bard zo  radzi, mogli bo­
w iem  p o w tó rzy ć  takież same u sp raw ie ­
dliwienie. Z re sz tą  podobne, wzajemne 
p rzep ra szan ia  b y ły  początkiem rozm ow y 
każd eg o  m uzykalnego  wieczoru.

Należało też do s ta ry ch  zw ycza jów  
na ow y ch  w ieczorach ,  że przed rozpo­
częciem  m uzyki, goście pani Deuben ra­
zem  z nią i z panem  dom u robili p rze ' 
g ląd ostatn ich  w y p a d k ó w  w m iasteczku 
naturalnie po ruszyć  musieli stosunki, kło 
po ty , p rz y w a ry ,  s łabostk i w szystk ich  
p raw ie  sąs iadów  i znajomych. B yła  to 
część  wieczoru, podczas której i pan do- 
piu miał trochę ro z ry w k i.

P r z y  s łabem  św ietle  zasłoniętej lam ­
py, zasunię ty  w s tarośw iecki fotel, d y ­
rek to r T uryb ius  w yg ląda ł istotnie na a r ­
ty s tę .  Pozosta ł  p rzy  daw niej przez a r ­
ty s tó w  u trzy m y w an e j  modzie i nosił dłu- 
g.e włosy, sp ływ ające  m u aż ma koł­
nierz. T w a rz  miał s tarannie wygoloną,
0 ry sach  dość regularnych , liczne zaś 
zm arszczki n ad aw ały  jej w y ra z  powagi
1 cierpienia. Do w yjścia  nosił zaw sze  
płaszcz z d ługą peleryną i znajome mu 
dam y już od trzydziestu  lat b y ły  zdania, 
że T uryb ius  w y g ląd a  na genjalnego cz ło­
wieka.

K olw ate r miał pow ierzchność o wiele 
skromniejszą. M ałego wzrostu, p rzygar-  
b.ony, z s iw iejącą brodą, sp raw ia ł w ra ­
żenie cz łow ieka wiecznie zakłopotanego. 
Miał on istotnie k łopotów nie mało. Już 
sam o w yżyw ien ie  ośm iorga dzieci m o­
gło śmiało p rzydusić  go do ziemi. W  „sa­
lonie" p ań s tw a  Deuben czuł się zaw sze 
trochę onieśmielony, przynajm niej na 
początku  każdego  w ieczorku  m uzykal­
nego.

Dziś rozm ow a jakoś nie szła. Obaj 
m uzycy  mniej byli rozR‘0w,ni> aniżeli kie­
dykolwiek. P an  i pani domu o  w sz y s t ­
ko w y p y ty w a ć  musieli. W  końcu znie­
cierpliw iony D euben w rę cz  zapyta ł ,  czy

goście jego nie dowiedzieli się czasem  o 
czem ś takiem, o czem  mówić im trudno 
i p rzykro .

—  A więc, tak  —  zabra ł  głos T u ry ­
bius, zamieniając w y m o w n e spojrzenie z 
K olw atorem  — tru d n o  mówić o tern, lecz 
w każdym  razie tajemnicą pozostać to 
nie może. Żona przyjaciela  mego, Kol- 
w a te ra ,  będąc p rzedw czora j  na kaw ie u 
pani M einertow ej, s łyszała ,  że kapitan 
Kornet, ten sam, k tó ry  zabił w  pojedynku 
zięcia szanow nych  państw a , został p rze ­
niesiony do naszego miasta, i że tu w 
tych dniach przybędzie.

Deuben i jego żona przez chw ilę  s :e- 
dzieli jak skamieniali. T u ryb ius  zam.lkł. 
zapalając now e cygaro. W reszc ie  pani 
Deuben p rz e rw a ła  milczenie i c iszę:

  Ależ to oburzające! —  zaw ołała
ostro, bijąc pięśc.ą po stole.

—  N'e unoś się, moja droga —  łago­
dził mąż — przecież Kornet nic temu nie 
winien, że go tu przeniesiono. Z resztą  
czyż on o tern w :e, że m y tu m ieszkam y, 
albo że Sabina  jest p rzy  n a s?

—  T ak  to prawda...  ale bo widzisz — 
tłum aczy ła  się żona —  w pierwszej 
chwili pom yśla łam  tylko o tern, że S a b i ­
na może b y ć  narażona  na spotkanie tego

człow ieka, a to  b y ło b y  przecież, c h y b a  
sam p rzyznasz , niezmiernie przykre...

—  Uspokój się, i to  niebezpieczeń­
s tw o nie jest takie s traszne, jak się tobie 
w ydaje . P rzypom nij  sobie, jakeśm y  się 
n ieraz  gniewali o to, iż Sabinę nic a mc 
nie obchodzi, co się w  Hali dzieje. R zad ­
ko kiedy z domu wyjdzie, jestem w  ęc 
pewien, że n aw e t  nie wie, kto m ieszka 
w  sąsiedztw ie , albo że pułkownik Halien 
przep row adził  się od k w a r ta łu  do  kamie- 
n cy Crolpego. Nie zna nikogo z n azw isk  
a jeśliby n aw et o przeniesieniu Korneta 
w y drukow ano  w  gazecie, to gazetę  mo* 
żna schow ać tak, że jej nie znajdzie Sa­
bina i tak  czytuje  ty lko pisma, k tó re  so- 
b e sam a abonuje. W  dzisz więc, moja 
droga, że to, co nas przed momentem 
gniewało, te raz  nas uspokajać powinno- 
S a b :na może się wcale  o tern nie d o w .e ' 
dzieć, że Kornet zam ieszka tutaj. Któżby 
jej chc'al m ów ić o tern. No i cóż, czyż 
me m am  słuszności?

—  Ależ z pewnością, z p ew nośc ią '  
—  zaw tórow ali  obaj goście jednogłośnie-

Pani Deubei uspokoiła się w  znaczne! 
n re rze .  Nie m ogła oprzeć  się uznanid 
dla rozsądku i dla bys trośc i  męża, lecZ 
z uznaniem tern nie o d ezw ała  się głośno- 

(C iąg dalszy  nastąpi.)



Kronika bieżącą
Czwartek

września

Oktawa uroczysto­
ści Nar. N. M. P. 

Św. Nikodema, ka­
płana, męczennika, 
t  71.

Św. Waleriana, mę­
czennika.
Słow.: Budzimir.

Jutro piątek, 16. września: Św. Kor­
neliusza, pap. męczennika.

*

W schód Zachód

S ł o ń c a  o godz. 5.19, o godz. 17.59 
K s i ę ż y c a o  godz. 18,03, o godz. 5.50

Z historii śląskie'.
15. września. 1717. Ksiądz Franci­

szek Wawrzyniec  Nowatius objął pro­
bostwo po zmarłym ks. Chorusie w 
Bienkowicach, pow. raciborski. — 1859. 
P ie rw sza  kolej z Tarnowskich Gór do 
Bytomia dla Radzionkowa nie miała 
wielkiego znaczenia, gdyż była za odle­
głą.— 1864. Kamoniczną wizytację ko­
ścioła w Żorach odbył bisk.-sufr. Adrjan 
Włodarski,  oraz udzielił Sakr. Bierz­
mowania.  — 1879. Przez trzy dni (15, 
16 i 17) odbywał  się w Bytomiu w o- 
grodzie „Strzelnicy", piąty wiec kato­
licki. na który zjechało się przeszło 7 
tysięcy wiecowników i więcej niż 300 
księży. Mowę powitalną wygłosił  po 
polsku ks. Norbert Bonczyk, niemiecką 
ks. Rajmold Schirmeisen, trzecim mów­
cą był burmistrz miasta były ąsesor  re- 
jencyjny Kuper. Chociaż protestant, 
Powitał wiecowników w imieniu mia­
sta, wyrażając życzenia, aby najprędzej 
ustała walka kulturalna. Następnie za­
brał głos redaktor „Katolika" Karol 
Miarka. Przemawial i jeszcze p. Fabian 
z Rydułtów; poseł p. Zaruba, ks. Fib- 
Pi z Łąki i wielu imnvch. — 1888. Do 
Król. Huty zawitał książę-biskup Jerzy 
Kopp, gdzie zabawił 5 dni. W tym cza­
sie wybierzmował  w kościele św. J a ­
dwigi 17 tys. osób. — 1901. W W. Haj­
dukach odbyła się uroczysta konsekra­
cja kościoła Najśw. Marji Panny Wnie- 

owziętcj ,  której dokonał ks. kardynał  
Jerz y  Kopp. __ 1929. Umarł ks. Mak-
Symnjan Mokros. prob. w Kopienicy w 
pow. gliwickim. Urodził się 22 sierpnia 
1880 roku.

W roku: 1911. W  sierpniu zasnął w 
Bogu radca duchowny, Teodor Zgaślik, 
Prob. w Żorach. Urodził się 3 listopada 
1829 roku. — 1911. W Zadolu pod Ka­
towicami odbył się pierwszy zjazd 
śpiewacki. Czynny udział wzięło 14 

M. — 1912. Naczelnik okręgu śląskie 
ko tow. gimn. „Sokół" Józef Dreyza, 
v^kupił na własny rachunek plac pod 
^ isko  w Zadolu pod Katowicami.

b o  kogo uśmiechnęło się szczęście?
W arszaw a. W c z o ra j ,  w sz ó s ty m  dniu cią­

ż e n i a  5-ej k lasy  25-ej polskiei loterii  p ań s tw o -  
e i, w y g r a n e  p a d ły  na n u m ery  n as tęp u jące :

Zł 25.00(1 na nr. 53676 
Zł 20.000 na n - ry :  85904 11S924 
Zł 10.000 na n-ry : 149614 155422 
Zł 5.000 na n - ry :  8858 42374 47233 52135 87305 

‘ 0368 123145 135059 138870 
Zł 3.000 na n -ry :  95840 143113 

,  Zł i.ooo na n -ry :  2892 16223 20154 21629 30808 
?6639 37436 37494 43980 50181 53619 56202 68452

Inn 74509 84081 85653 91278 97479 104816 
"9705 112538 117474 119146 121606 124474 126164
"30006 133604 137123 138133 139757 140137

,?0I37  140489 146608 147583 149612 152547 155208 
59008.

Linia kolejowa Śląsk — Bałtyk zostanie 
uruchomiona od stycznia. f P rzy otyłości, artretyźmie I chorobie cu­

krowej naturalna woda gorzka Franciszka - 
Józefa wzmacnia czynności żołądka i kiszek  

oraz ułatwia trawienie. Żądać w  apt. i dróg.

Katowice, dnia 15. 9.
Trudności, związane z realizacją na 

rynku francuskim drugiej transzy — 
300 milj. f ranków — pożyczki ma w y ­
kończenie budowy kolei Śląsk — Gdy­
nia, a powstałe na gruncie powszech­
nej ciasnoty pieniężnej, — wzbudzi ły 
wśród ogółu polskiego obawy co do do­
trzymania przez koncesjonariuszy — 
Francusko - Polskie Towarzys two Ko­
lejowe, warunku zasadniczego — o- 
twarcia ruchu na całej linji z dniem 1. 
s tycznia 1933 r. Wyniki świeżo zakoń­
czonych obrad w ministerstwie komu­
nikacji z udziałem przedstawicieli To­
warzys twa stwierdzają, iż obawy te 
były niesłuszne. Roboty nad wykoń­
czeniem środkowego odcinka linji — od 
Zduńskiej Woli do Inowrocławia — są 
o tyle zaawansowane,  że otwarcie na 
nim ruchu będzie możliwe jeszcze przed 
końcem roku bieżącego. A że oba od­

cinki końcowe: Herby — Zduńska W o ­
la i Bydgoszcz — Gdynia zostały już 
oddane do użytku w roku ubiegłym, 
przeto skierowanie pociągów węglo­
wych do Gdym całkowicie t rasą nowej 
linji, dającej od 65 do 115 kim. skrótu 
w porównaniu do linij dotychczaso­
wych, będzie z początkiem 1933 roku 
urzeczywistnione. Będzie to narazie 
ruch prowizoryczny, gdyż nowa linja 
nie posiada jeszcze własnych parowo 
zowni, warszta tów i taboru — ma co 
właśnie miała być użyta druga t ransza 
pożyczki. • Ale ministerstwo komunika 
cji weszło w porozumieniu z Tow arzy­
stwem Francusko - Polskiem, mającem 
wedle koncesji prowadzić eksploatację 
linji Śląsk — Gdynia co do użytkowania 
parowozowni , warsztatów i taboru P. 
K. P. za umówioną opłatą, wobec czego 
prowadzenie ruchu na przeszkody nie 
natrafi.

Renta starcza dla pracowników
•bysłowych. We wnioskach, przedsta-
'onych przez Związek zakł. ubezp.

łerf C‘ am-Vsł. mtnist. pracy i opieki spo-
n Cznej w sprawie reformy ubezpiecze-

a pracowników umysłowych, są ró-
c?pIe^ wn 'os^ ’’ dotyczące renty star-
CzJ’ Według obowiązujących dotych-
£i«S PrzeP'sów, renta s tarcza przysłu-

, a pracownikom, którzy ubezpie-
knń~ ,yli .bez Prz e r w v Przez lat 5 

onczyh 65 lat życia. Renta
ZarnK?1'0 m ‘a4a ^  Proc- ich przeciętnych^ r o Dkow j mia}a być w y płacana nawet

tym Wypadku, gdyby w dalszym cią- 
v  Pracowali zarobkowo. Przedsta-  
Wm06, minist- PracV • opieki społecznej 

noski proponują obniżenie renty s tar ­
ej z 40 na 30 proc. Ponadto projekto- 

da‘,ne iest postanowienie, iż na wypadek 
SzeJ pracy zarobkowej , osiągany

i u-
s tarcza

przez ubezpieczonych konkretny zaro­
bek ma im być od renty starczej  odli­
czany. Jeśli wysokość zarobku prze­
kroczy wysokość renty, ubezpieczony 
pozbawiony będzie prawa do pobiera­
nia renty starczej. Minist. pracy i opie­
ki społecznej rozważa te projekty. De­
cyzja zapadnie równocześnie z decyzją 
co do całości zmian w dziedzinie ubez­
pieczenia pracowników umysłowych. 
Wnioski Związku zakładów ubezpie­
czeń pracowników umysłowych są ab­
surdem. Już sama ustawa ubezpiecze­
niowa krzywdzi  w wielkiej mierze pra­
cowników umysłowych, którym się ka­
że czekać na rentę s tarczą do 65 roku 
życia. Znaczy to, że ubezpieczony, — 
rozpoczynający pracować w 15 roku 
życja. musi pozostać w zawodzie co- 
najmniej 50 lat, by miał prawo do po­
bierania renty starczej. A gdy to pra­
wo osiągnie po 50 łatach składkowania. 
Zakład ubezpieczeń pracowników umy­
słow ych zbywa swych członków kilku- 
złotową rentą. Jakie korzyści wobec 
tego ma pracownik umysłowy z ubez­
pieczenia? Żadnych! Za to ma stałe 
wydatki w formie miesięcznych składek 
ubezpieczeniowych, potrącanych skru­
pulatnie z jego dochodów. Wnioski 
Związku zakładów ubezpieczeń praco­
wników umysłowych przekreślają w 
zupełności socjalne znaczenie ubezpie­
c z ^ .  Nie na to płaci ubezpieczony 
składki, by zabezpieczyć byt  zakładom 
ubezpieczeń, lecz na to, by ubezpieczo­
ny sam na starość lub też na wypadek 
niezdolności do pracy miał zapewniony 
kawałek chleba na ostatnie lata życia 
Jest  rzeczą organizacyj zawodowych,  
by sparaliżowały zamiary Związku za 
kładów ubezpieczeń pracowników u- 
mvslowvch. krzywdzących w wielkiej 
mierze tychże pracowników.

— Znaczki pocztowe ku czci ś. p 
Żwirki i Wigury. Dla uczczenia p a m i ę ­
ci tragicznie zmarłych lotników, mini­
s terstwo poczt i telegrafów zamierza 
wypuścić znaczki pocztowe z odpowie­
dnimi wizerunkami. Będą one przezna­
czone dla frankowania listów nadawa 
nych pocztą lotniczą.

Wofewósfzlwo ś ’3§k'@.
Wczoraj ziemia rzuciła cień na księżyc

Wczoraj  wieczorem można było do­
kładnie obserwować zaćmienie księżyca

Początek zjawiska przypadł o godz. 
19 m. 5. Zrazu było to ledwie dostrze­
galne zmętnienie jasnego blasku lewego 
brzegu tarczy księżyca, przyświecają­
cego w pełni ponad wschodnim horyzon 
tern. Przyczyną  było zetknięcie się ' i 
stopniowe zanurzanie się naszego sate­
lity w niewidoczny półcień, rzucany w 
przestrzeń przez glob ziemski.

Jasność księżyca z lewej jego strony 
stopu.owo zmniejszała się, przybierając 
odcień popielato-szary. O godz. 20 m. 18 
na lewym brzegu tarczy dały się zauwa­
żyć pierwsze ślady ciemnego, wyraźne­
go cienia całkowitego ziemi, który się 
szybko powiększał, by o godz. 22 m. 1 
ogarniać niemal całą  tarczę. W momen­
cie tym, jak przewidywały ścisłe obli­

czenia, 0,982 części średnicy tarczy sa 
telify pogrążyło się w całkowitym cie­
niu ziemi i jedynie wąski górny brzeg 
tarczy jaśniał na tle ciemnej reszty.

Następne fazy zjawiska powtórzyły 
się odtąd systematycznie, lecz w porząd 
ku odwrotnym.

Księżyc począł się stopniowo wynu­
rzać z całkowitego cienia lewym, gór­
nym brzegiem tarczy, przybierając 
zwolna na blasku. O godz. 23 m. 43, a 
więc nieco przed samą północą, opuścił 
całkowicie cień zupełny ziemi, pozosta­
jąc w półcieniu.

Wreszcie, stopniowo przybierając na 
jasności, wynurzył  się o godzinie 24 
m. 56 z półcienia i zajaśniał blaskiem, 
lecz już ponad południowym horyzon­
tem.

* Minister skarbu domaga się obni­
żenia pensyj dyrektorskich na Śląsku.
W  tych dniach generalne dyrekcje Zje­
dnoczonych hut „Król" i „Laura" oraz 
Katowickiej Spóki Akcyjnej otrzymały 
od ministerstwa skarbu w Warszawie 
pismo, wzywające zarządy tych przed­
siębiorstw do zastosowania się do roz­
porządzenia Prezydenta Rzeczypospo­
litej i obniżenia pensyj dyrektorskich. 
Ministerstwo skarbu pozostawiło gene­
ralnym dyrekcjom 14-dmiowv termin, 
po którym, gdyby nie stało się zadość 
wymaganiom tego rozporządzenia, w 
sprawę tę wkroczy sąd okręgowy w 
Katowicach. Pisma powyższe wysto­
sowane zostały do wymienionych przed 
siębiorstw w związku z zaleganiem 
przez nie wypłat  zarobków pracowni­
kom przez okres dłuższy niż miesiąc.

* Statystyka chorób na Śląsku. W e ­
dług danych wojewódzkiego wydziału 
zdrowia publicznego w czasie od 21. do 
27. sierpnia br. zanotowano na terenie 
woj. śląskiego 6 wypadków zachoro­
wań na dur brzuszny, w tern jeden 
śmiertelny, 5 na czerwonkę, 13 na pło­
nicę, 23 na błonice, w tern 2 śmiertelne 
i 8 na odrę. W czasie zaś od 28 sier­
pnia do 3 bm. wydarzyło się 12 wypad­
ków zachorowań na dur brzuszny — (2 
śmiertelne), 2 na czerwonkę (1 śmiertel­
ny), 13 na płonicę, oraz 20 na błonicę (2 
śmiertelne).

* Budowa państwowego wodociągu 
na Śląsku. Z końcem bieżącego mies. 
rozpoczną się prace około zakończenia 
państwowego wodociągu na terenie 
Śląska. R urociąg państwowy jest już 
gotowy na przestrzeni około 14 kim., 
brak jednak jeszcze 3,5 kilometrów rur. 
Wodociągi państwowe otrzymały kre­
dyt  w sumie pół miljona^złotych w kra­
jowym zakładzie ubezpieczeń w Król. 
Hucie. P rzy  pracach tych znajdzie za­
trudnienie kilkuset bezrobotnych. W o ­
dociąg państwowy będzie w całości u- 
ruchomiony w końcu listopada lub z po­
czątkiem grudnia.

* Boiska przemieniają się na miejsca 
bójek. W  sporcie śląskim nie jest coś 
w porządku. Przedewszystkiem kule­
je wychowanie wśród większej części 
publiczności, śledzącej przebieg posz­
czególnych rozgrywek sportowych.  — 
Publiczność zachowuje się ma boiskach

niewłaściwie, kr zyczy i gwiżdże, a nie­
jednokrotnie wywołuje awantury.  
Szczególnie w  ostatnim czasie docho­
dziło do bójek, które jn ia ly  przykre na­
stępstwa. Mimo to publiczność mie mo­
że pojąć, że sport nie jest chamstwem, 
co dowodzą znowu dwa  wypadki  bójek 
na boiskach, jakie zdarzy ły się w  ubie­
głą niedzielę na zawodach piłkarskich, 

W  Strzybnicy koło Tarnowskich Gór 
na meczu miejscowej Unji z KS. Ruch 
w Radzionkowie publiczność wtargnęła  
na boisko i poturbowała graczy, jedne­
go nawet  pokłuto nożami. — Na boisku 
w Brzezinach Śląskich w  związku z  
wykluczeniem z zawodów gracza Pisuli 
doszło do zatargu, do którego wmieszał  
się sam prezes jednej z grających dru­
żyn, a mianowicie Sparty,  p. Lubos. Grę 
musiano ma 5 minut przed zakończeniem 
przerwać.  Przerwanie  gry poprzedziło 
wyprowadzenie  prezesa Lubosa z boi­
ska. W  czasie wyprowadzania  Lubosa 
publiczn. zaczęła mu wygrażać wśród 
ogłuszających wrzasków, wobec czego 
ten rzucił się do ucieczki. Mimo to do­
padł go niejaki Wiktor  Piec i zamierzał 
uderzyć, czemu jednak przeszkodził  
przodownik Kubica. Po  meczu druży­
na Sparty udała się do Wielkich Piekar , 
Po  drodze została obrzucona kamienia­
mi. Wśród obrzucających zauważono 
wyłącznie mieszkańców Brzezin. J e ­
den z kamieni, przelatując nad umyka­
jącą grupą, ugodził biorącego udział w  
bójce Szczygła, drugim kamieniem zaś 
ugodzony został Bo.gu ducha winien 
przechodzień Kasper Framielczyk z 
Brzezin. Na uczestników napadu spo­
rządzono doniesienie do sądu. — O- 
statnie dwa i inne dawniejsze zajścia 
na boiskach niech są nauką dla władz 
sportowych na przyszłość. Organizacja 
zawodów sportowych musi być prze­
dewszystkiem sprawna  i nie powinno 
się zdarzyć, by dochodziło do bójek, bo 
boiska to nie karczmy.  Nie po to cho­
dzi się na zawody sportowe, by dostać 
kamieniem w głowę lub pięścią w  nos. 
A może w przyszłości trzeba będzie się 
opancerzyć?

Unja polskiego przemysłu górniczo- 
hutniczego. Z dniem 1. września roz­
poczęła w Katowicach urzędować Unja 
polskiego przemysłu górniczo-hutnicze­
go. Do Unji należy cały  wielki prze­
mysł ciężki Zagłębia Dąbrowskiego 
wraz z kilkoma wielkiemi koncernami 
górnośląskiemi, a więc Hohenlohego, 
Tow. Rybnickie, Gwarec two Ruda, o- 
raz spółka akc. Godula i spółka akc. 
Wirek. Dotąd jeszcze do Unji nie przy­
stąpiły następ, koncerny:  ks. Pszczyń­
skiego, spółka Gieschego, Śląskie ko­
palnie i cvnkowmie oraz Henckel Don- 
nersmarck. Bawił w  Katowicach dyr. 
departamentu górniczo - hutniczego p. 
Peche, który konferował  z wojewodą 
Grażyńskim oraz przemysłowcami. — 
Przedmiotem konferencji z przemysło­
wcami była także sprawa przystąpienia 
do Unji tych koncernów, które dotąd 
Unję bojkotują.

Nowozaślubione Polki z Atnerykanlnam! 
mają prawo wyjeżdżać do Stanów Zje­

dnoczonych.
Zgodnie z obecnemi przepisami em igracyj­

nemu obyw atele Stanów Zjednoczonych Ame­
ryki Północnej, którzy podczas pobytu w Pols­
ce zawarli związki małżeńskie z obywatelkam i 
polskiemi, mogą sw e żony zabrać do Ameryki. 
W celu załatwienia wym aganych formalności 
obyw atel amerykański musi przyjechać osobi­
ście do W arszaw y 1 zgłosić sie w centrali Syn­
dykatu Emigracyjnego (ul. Niecała 7) przedsta­
wiając sw ój paszport amerykański, oraz metry­
kę ślubu. Po wypełnieniu odpowiedniego for­
mularza i poświadczeniu przez konsulat ame­
rykański sprawa zostanie skierowana do W a­
szyngtonu, skąd nadchodzi zezw olenie na w y ­
jazd żony^ po upływ ie kilku tygodni żona oby­
w atela amerykańskiego otrzymuje z konsulatu 
amerykańskiego kartę wstępu z datą w ezw ajfa  
do konsulatu. Konsulat amerykański przy udzie­
laniu w izy wym aga przestawienia listów gw a­
rancyjnych, tj. zaświadczeń banków amerykań­
skich, iż mąż ma złożone osizczędności, które z? 
pewnią utrzym anie rodziny.
» < > *  s * o  * O * O  * O +O  * o *  o+o+o+o+
Czy jesteś już członkiem Z. O. K. Z.



W  Austrii 1 Norw egjl w sz y sc y  lekarze 
pracują w  zakładach ubezpieczeń spoi.

Międzynarodowe Stowarzyszenie Leka 
rzy rozpisało ankietę w sprawie liczby 
lekarzy, pracujących w zakładach ubezpie­
czeń społecznych, w różnych krajach. Jak 
wynika z tej ankiety, w Norwegji i Austrji 
pracują w ubezpieczeniach społecznych 
wszyscy niemal lekarze, w Holandii 84% 
ogólnej liczby, w Czechosłowacji i Szwaj­
carii 80%, we Francji 66%, na Łotwie 56%, 
w Anglji 49%, Bułgarii 48%, w Polsce 36%, 
w Jugosławji 33%, w Palestynie 11%.

Z Katowickiego
N abożeństw o żałobne za śp. ks. inf, 

Kapicę.
Katowice^ Z okazji roczn icy  zgonu 

sp. ks. inf. K apicy odbędzie się w  ko* 
ściele paraf ia lnym  w  Zaw odziu  w pią­
tek, dnia 16. w rześn ia  br. o godz. 7.30 
M sza  św . U prasza  się o liczne wzięcie 
udziału  w  tern nabożeństw ie .

Za duszę śp. Żwirki i W igury.
Z inicjatywy Koła LOPP. i Stowarzy­

szenia „Bratnia Pomoc“ uczniów Sląskch 
technicznych Zakładów Naukowych w Ka 
towicach, odbędzie się dnia 16 września o 
godz. 8.30 w kościele N. P. M. w Katowi- 
Cetch, nabożeństwo żałobne za dusze tra- 
gicznie zmarłych bohaterów powietrza śp 
por. pilota Franciszka Żwirki i inż. mech. 
btanisiawa Wigury. Na nabożeństwo zo­
stały zaproszone wszystkie zakłady nauko­
we i stowarzyszenia. Odruch ten świadczy 
najwymowniej jak głęboko cios ten dotknął 
uczucia młodzieży.

Awantury na tle aresztowania 
przemytników.

Kamień. W  ubiegły  w to rek ,  dnia 1 3 |k ó w  obezw ładnił aw an tu rn ika  i nałożył
bm. s trażn ik  graniczmy N askrę t  p rz y ­
trzym ał 6 ob ładow anych  tow aram i prze 
m ytników , k tó rzy  przekradali  się przez  
zieloną granicę z Niemiec do Polski. W  
czasie odprow adzen ia  ich od kom isaria­
tu gran icznego zebrał  się tłum ludzi, do­
chodzący do ty s iąca  osób. T łum  usiło­
w ał uwolnić p rz y trzy m an y ch  p rzem y t­
ników. Kiedy się to  jednak nie udało, 
zebrani w ybra li  z pośród siebie dowód- 

w  osobie niejakiego Palizona  z K a­
mienia, k tó ry  udał się d o  kom isariatu 
granicznego, dom agając  się w ypuszcze- 
t :a na  wolność zaa re sz to w an y ch  p rz e ­
m ytn ików . W obec  tego, że s trażn icy  
o  w ypuszczeniu  p rzem ytn ików  wogóle 
me chcieli słyszeć, w ojow niczy  Palizon 
najp ierw  w y g raża ł  się s trażakom  a na­
stępnie rzucił się ma jednego z nich, usi- 
ając go  obić. P rzeszkodził  tem u wcho­

dzący  do kom isariatu  pos te runkow y  Lu- 
dyga, k tó ry  p rzy  pom ocy kilku s trażn i-

mu na ręce  kajdanki. W  tym  czasie t łum i jfiystuwicc. juk. się aow iaau jem y , 
zaczą ł kamieniami bom bardow ać korni- dochodzenie w  sp raw ie  dw u k ro tn eg o

przeznaczone na ten cel. Skonfiskowa­
no aparaty i gotow y produkt, oraz .50 
litrów zacieru alkoholow ego ze śliw ek.

Kosiorek stanie niebaw em  przed sadem . 
M ysłow ice. J a k  się dow iadujem y,

sa r ja t  graniczny, p rzy czem  w yb itych  
zos ta ło  kilka szyb. W  chwili, g d y  po­
s te ru n k o w y  L u d y g a  w ra z  z dw om a 
strażnikam i zjawił się przed głównemi 
drzwiami, tłum ponownie obrzucił ich 
kamieniami. J a k o  g łów nych  burzycieli 
p rzy trzy m an o  Józefa  Kruszego z B rze 
zin o raz  R o m an a  L iw ow sk iego  z Brzo 
zowie. W obec  groźnej p o s ta w y  tłumu, 
w ezw ano  na pomoc pluton policji z Szar-  
leja, k tó ry  p rzy b y ł  na miejsce sam ocho­
dem  c iężarow ym . Na widok p rzy jeż­
dża jących  urzędn ików  policyjnych, lud 
ność udała  się do Brzozowie, gdzie a 
w a n tu ro w a ła  się przed dom em  strażn i­
ka granicznego Korzeniowskiego. D o­
piero o godz. 22.30 zdołano p rzyw róc ić  
spokój. Z pośród tłumu zaaresz tow ano  
kilkunastu aw anturn ików , (ś)

P rzem y sło w cy  chcą obniżyć zarobki, 
robotnicy zaś żądają podwyżki.

W c zo ra j  odby ły  się drugie z rzędu 
bezpośrednie rokowania m iędzy praco­
dawcam i ciężkiego przem ysłu a pracow ­
nikami um ysłow ym i w  zw iązku z w y ­
pow iedzeniem  plac i żądan em 1 p rzem y ­
s ło w có w  obniżenia zarobków pracowni­
czych  o 15 procent. Ze s t ro n y  p rzem y ­
s łow ców  w y s tęp o w a ł  dyr.  Tarnow ski.  
Związki zaw o d o w e żądanie p rz em y ­
s ło w có w  odrzuciły i odw rotn ie  w ysunę 
ły  żądanie podw yżki p łac o 10 procent, 
m o ty w u jąc  żądanie sw e  po p raw ą  s y ­
tuacji w  przem yśle  za ostatnie dw a  mie­
niące.

W obec tego, że  żadna ze  stron nie 
ustąpiła ze sw ych  żądań, rokowania nie 
dały rezultatu I sprawa zostanie przeka 
zana Komisji arbitrażowej.

Jak rzem iosło śląskie uczci sw oje  
dziesięcio lecie?

Jak już inform owaliśm y, w sobotę 
17 i niedzielę, 18 w rześn ia  br. odbędą 
się w  K atow icach  uroczystości,  z w ią ­
zane z 10-cio leciem  Izby Rzem ieślni­
czej w K atowicach.

P ro g ra m  tych  u roczystośc i  przew i 
duje." w  sobotę o godz. 16 otw arcie  
W y sta w y  R zem ieślniczo - P rzem ysło­
w ej w  halach w ysta w o w y ch  Parku Ko­
ściuszki. W  niedzielę, 18. bm. o godz. 
8.15 zb ió rka  w szy s tk ich  cechów  ze 
sz tan d a ram i przy ul. S taw ow ej (przed 
Izbą  Rzem ieślniczą) a następn ie  od­
m a rs z  do kościoła św . Piotra i P aw ła  
na u roczys te  nabożeństw o. P o  nabo­
żeń s tw ie  p rz em arsz  na Plac W olności 
złożenie w ieńca u podnóża pomnika 
P o w s ta ń c ó w ,  poczem  p rzem arsz  przed 
gm ach teatru m iejskiego na akadem j 
k tó re j  począ tek  w yzn aczo n y  jest na 
godz. 11.15. O godz. 14.15 zbiórka rze ­
m iosła  i w o zó w  fe s ty n o w y ch  na placu 
targow ym , a o godz. 15 w y m arsz  przez 
m iasto  do P a rk u  Kościuszki i defilada 
przed władzam i przy Placu Miarki, po­
czem  festyn w  P a rk u  Kościuszki i po­
p isy  spo rtow e  m łodzieży rzemieślniczej.
O godz. 20 (8 wiecz.) przedstaw ienie w 
T eatrze Polskim . Daną będzie opera 
narodow a „Halka". P o za tem  w sali 
P o w s ta ń c ó w  p rzy  ul. Sokolskiej zab a ­
w a  taneczna.

W  czasie akademji południowej w 
T e a t rz e  Polsk im  nastąp i w ręczenie dy­
plom ów  zasługi poszczególnym  dzia ła­
czom  z pośród  w ybitn ie jszych  rz e ­
mieślników.

Narady p rzem ysłow ców  w  spraw ie  
w yw ozu  w ęgla.

Z dniem 1 październ ika br. u p ły w a  
termin zaw arte j  w  sw oim  czasie przez 
p rzem y s ł  w ęg lo w y  konwencji ek sp o r­
towej. W  zw iązku  z tern w  Katowi­
cach, Krakowie i Sosnow cu, poczynając  
od dnia w czorajszego, t. j. 14 bm. odoy-

w ają  się zebrania przem ysłow ców  w ę­
g low ych  w szystk ich  trzech zagłębi, w  
itórych biorą udział rów nież przedsta­
wiciele M inisterstwa Przem ysłu i Han­
dlu dyr. dep. p. C zesław  Peche, oraz 
nacz. w ydziału w ęglow ego p. Korsak, 
l e m a te m  tych obrad  jest sp ra w a  prze­

dłużenia na dalszy okres konwencji eks­
portowej oraz  zagadnienie zw iązane z 
funduszem w y w o zo w y m . P o  zakończe- 
n u tych  zebrań lokalnych odbędzie się 
zebranie ogólne, w którem  w ezm ą u- 
dział przedstawiciele w szystk ich  trzech 
zagłębi.

W  dniu w czorajszym  P . W ojew oda 
:ąski dr. Grażyński odbył konferencję 
dyr. dep. Min. P rzem . i Hamdul p. Cze­

sław em  Pechem  na tem at sytuacji w 
przem yśle w ęglow ym  i żelaznym . W 
szczególności om ów iona by ła  sp raw a  
funduszu w yrów naw czego oraz zagad­
nienie cen.

Podania na przyw óz tow arów  regla­
m entowanych.

Izba Handlowa podaje do wiadomości, 
podania na przywóz towarów reglamen­

towanych, objętych kontyngentami 3 rnie- 
_:ęcznemi (staremi) oraz 2 miesięcznemi, 
składać należy do Izby do dnia 28 września 
br. włącznie. Przy składaniu podań należy 
cierować sie kontyngentami obowiazujace- 
mi w kwartale poprzednim, gdyż lista kon­
tyngentów an kwartał IV nie została jesz­
cze definitywnie ustalona.

w ięc n ietylko k o rz y s ta  dla siebie —  ale 
w spiera  tę akcję c h a ry ta ty w n ą  w  u- 
śmierzaniu niedoli naszych  biednych. A
więc p rzy b y w ajc ie !  Bilety n a b y ć iu u w n .  v/siain ia  zapro tes  
m ożna w  sek re ta r iac ie  katow ickiego  o- ciw ko tem u u k o m isa rza
lrroirn P n r i ł o p *4 , ,, l IZ- I ___  /i_\

m o rd e rcy  i d e z e r te ra  Jan a  Kosiorka zo­
s ta ło  już p rzez  w ład ze  w o jskow e w  
K rakow ie ukończone. K osiorek odpo­
w iadać będzie za zam ordow an ie  robot­
nika H ołosta  w  D ąbrow ie  Górniczej i 
za zam ordow an ie  w o źn icy  J a n a  W r ó ­
bla w  M ysłow icach , z k tó rego  żoną 
zbrodn ia rz  u t rz y m y w a ł  miłosne s to sun­
ki. Akt o skarżen ia  jes t  już p rz y g o to w a ­
ny. Term in  ro z p ra w y  w  K atow icach  
będzie w  najbliższym  czasie  w y zn aczo ­
ny. Kosiorek pozostaje  nada l  w  a re sz ­
cie sąd o w y m  w K rakow ie.

Spółka Bracka łam ie przepisy  
prawne.

Siem ianow ice. P rz e d  p ew n y m  cza ­
sem kom isarz  dem obilizacyjny  oddalił 
w niosek  za rząd u  Spółki B rackie j  o ze­
zw olenie  na zwolnienie ze s łużby  22 u- 
rzędn ików  i funkc jonariuszy  szp ita la  
brackiego  w  Siem ianow icach , po n iew aż  
w niosek ten p rzed s taw ian o  bez poprze­
dniego porozum ienia się z ra d ą  za k ła ­
dow ą. Obecnie z a rz ą d  Spółki B rack ie j  
p o w tó rz y ł  p ie rw o tn y  w niosek  i to  zno­
wu bez porozum ienia się z ra d ą  z a k ła ­
dową. O sta tn ia  z a p ro te s to w a ła  p rze -

demobiliza*
kręgu „C ar ita s"  p rz y  ul. Krasińskiego I cyjmego. (k)
5, tel. 32-36. Im prędzej —  tem  lepiej. „  , . „  , „

Kopalnia „Maks* zw alnia 600 robotni- 
D w ie rozpraw y kom unistyczne przed ków

sądem . M ichałkow łce. Nadzieja, że na je-
Katowice. Sąd  o k rę g o w y  ro zp ą try -  sień nas tąp i  p o p ra w a  w  przem yśle wę- 

w ał we w to rek  dw ie sp ra w y  kom uni- | glowyrn, zdaje się, że nie s p ra w d z a  się.
s tyczne . Na ław ie o skarżonych  zasiadł 
W iktor W rzo sek  z Bielszowic, p rz e b y ­
w a jący  już od maja w areszc ie  śled­
czym . O sk a rżo n y  on był o należenie 
do partji kom unistycznej i za agitację 
w śród  bezrobotnych , podburzając ich

Dziś (środa) p rzed  południem za rzą d  
kopalni „M aks"  d o ręczy ł  w y p o w ie d ze ­
nia p racy  600 robotnikom , k tó rzy  w  dn. 
1. październ ika  znajdą się na bruku. Do­
ty ch czas  za trudn ia ła  kopalnia 1900 lu­
dzi. Nadto zam ie rza  z a rz ą d  kopalniu m u u u m j t u ,  puuuurzająe len i uzi. in a u to zam ie rza  z a rz ą a  Kopalń 

do dem ons tracy j  oraz  rozpow szechnia-  zurlopow ać 25 procen t urzędn ików  po
ni f i  l l i n t k i  k n m i i n i c ł u r i 7 n p i  r \  O f , .  n 7 o u r e 7 ł r  r^ A  1 A  ^  U  „  VT _ t _ •

Zebranie m ężów  katolickich. 
Katowice. P ie rw sz e  po w akacjach  

zebranie S tow , m ężów  katolickich w 
Katowicach przy kościele N. M. P . od ­
będzie się w niedzielę, dnia 18. w rz e ś ­

nia br. o godz. 16.30 w Domu Z w iązko­
w ym . Na porządku obrad  p rzew idzia­
ne są  2 re fe ra ty :  1) n. t. „Znaczenie św. 
A ugustyna w czasach  o b ecn y ch "  w y ­
głosi członek zarządu, 2) „Znaczenie i 
po trzeba  akcji katolickiej" w ygłosi  p. 
prof. S ław iński.  Ze względu ma ak tua l­
ność re fera tów  uprasza  się o liczne p rzy  
bycie w szystk ich  członków , o raz  tycii 

m ężów , co dotąd do S tow , m ężów  kato- 
ickich nie należą. W  czw artek ,  dnia 22 

w rześn ia  br. o godz. 19 odbędzie się 
posiedzenie za rządu  w sekre ta r iac ie  
°olskiej Ligi P rzec iw alk o h o lo w ej ul. 
cs. D am ro ta  8. O liczny udział człom- 
ców uprasza  się.

Nadzór sąd ow y nad hutą „Pokój" 
zostanie zn iesiony.

Jak się dowiadujemy, w ciągu najbliż­
szych miesięcy spodziewać się należy znie 
sienią nadzoru sądowego nad hutą „Pokój". 
Osiągnięte bowiem już zostało zasadnicze 
porozumienie z amerykańskiemi wierzy­
cielami hipotecznemi tej huty, tak, że sa> 
nacja tego przedsiębiorstwa zbliża sie ku 
końcowi.

.Karpaccy górale" w  K atowicach. 
Katowice. Kto zechce się z nimi wi- 

l:ąć, —  niech p rzybędzie  na p rzedstaw ię  
nie tea tra lne , k tó re  u rząd za  to w. „Sile­
sia" w dniu 2. październ ika  br. o godz. 

9 w Domu Z w iąz k o w y m  p rzy  koście- 
e N. M. P . w  K atow icach . Zysk prze­

zn aczo n y  dla C aritasu .  K ażdy gość

nie ulotki kom unistycznej o treści an ­
typaństw ow ej.  O sk a rżan y  do w iny się 
nie przyznał.  S k azan y  on został na 6 
m iesięcy więzienia z zaliczeniem a r e ­
sztu śledczego. —  W  drugim w ypadku 
odpowiadali Wilhelm Giza, W ład y s ław  
Auguszew ski i T eodor P y tl ik  z S iem ia­
nowic, rów nież  za  rozpow szechnian ie  
ulotek kom unistycznych  w śród  bezro 
botnych. W obec braku  dosta tecznych  
d ow odów  sąd  w szystk ich  trzech  uw ol­
nił od w iny  i kary .

Kradzież bielizny, przytrzym anie 
spraw czyni.

K atowice. W  nocy na 14 bm. p rz y ­
trzym ano na k radzieży  bielizny w k a­
wiarni „Atlantic" (ul. M ickiewicza 8) 
s łużącą  M arję Kutą. W arto ść  skradzio  
nych  rzeczy w ynosi około  1800 zł.

Posiedzi rok w  więzieniu za kradzież 
roweru.

Ślązak Kurt Kania z Katowic p rz y ­
jechał row erem  do S o sn o w ca  po kupno 
kapelusza. P rzech ad za jąc  się ul. Mo- 
drzejow ską, zosta ł nagle przez łapaczy  
wepchnięty do magazynu p«d nr. 9. —  
Kiedy w kilka minut w yszed ł  z nowem  
okryc iem  głow y, spostrzegł brak ro­
weru. Kilkugodzinne poszukiwania nie 
p rzyn ios ły  rezultatu , dopiero w ieczo­
rem w I. kom isariacie  zgłosił się Jan 
Bombala, właściciel w a rsz ta tu  nap ra ­
w y  ro w e ró w  przy  ul. Dęblińskiej 8 i za­
m eldował, że jakiś podejrzany osobnik 
przyniósł mu row er do przelakierowa- 
ma. —  Dzięki uczciwości p. Bombali, 
Kania o d zy sk a ł  żelaznego rum aka, a 
s p ra w ca  kradzieży , k tó rym  okazał się 
19-letui złodziej sosnowiecki Załma 
Luks (Szczodra  10), dosta ł w sądzie 
o k ręg o w y m  rok w ięzienia z p o zb a w ie ­
niem praw na pięć lat.

Kradzież sklepow a.
K atowice. W  nocy na 13 bm. weszli 

nieznani sp ra w cy  do składu kupca A- 
dolfa Goldsteina (ul. P leb iscy to w a  27) , 
skradli 25 puszek sardynek , 25 tabliczek 
czekolady, 500 kostek  „M aggi", 10 p a­
czek  kakao  i 5 paczek  h e rba ty .

Tajna Gorzelnia w  Szopienicach.
Dnia 12 bm. kontrola skarbowa w y ­

kryła w mieszkaniu Szym ona O lszy w 
Szop!enicach tajną gorzelń’'?, dobrze 
rozbudowaną. Całe m ieszkanie było

c z ą w sz y  od 1 października br. N ależy  
się spodziew ać, że organizacje  zaw o d o ­
we uczynią  w szys tko ,  by  nie dopuścić 
do zm niejszenia załogi, (k)

N ieszczęśliw y  w ypadek na dzikiej 
kopalni.

B ykow ina. Dnia 13. bm. p rzed  poł. 
podczas p ra cy  w  dzikiej kopalni, poło­
żonej na polach w B ykow inie  (kolonja 
Otylja), uległ zaczadzen iu  gazam i pod- 
ziemnemi 19-Ietni Joachim ski F ran c i­
szek  z B y kow iny . W szelk ie  zabiegi et* 
lem p rzy p ro w ad zen ia  go do życia , oka­
za ły  się bezskuteczne . W e z w a n y  na 
miejsce lekarz  dr. Galiński, s tw ie rdz ił  
śm ierć p rzez  za trucie ,  (k)

Z  Kró!. Huty
P rotest przeciw ko obniżeniu rent. 

Król. Huta. W  zw iązku  z cofnięciem 
10 proc. dodatku  dla renc is tów  socjal­
nych (ren ty  inwalidzkie, w dow ie  i t. p.), 
co nas tąp iło  w  drodze w y d a n eg o  p rzez  
p. w ojew odę ś ląskiego rozporządzen ia  
w dniu 25. lipca br., odbyło  się onegdaj 
w Król. Hucie zebranie, zw o łane  przez 
Zw iązek  renc is tów  socjalnych, w  k tó ­
rem  w zięło udział zgórą  1300 osób. Na 
zebraniu  tem  uchw alono  ene rg iczny  
p ro tes t  i rezolucję, z w raca jącą  się do p. 
w o jew ody  z pow ołaniem  na uchw ałę  
sejmu ś ląskiego i konw encję  genew ską ,  
z p rośbą  o p rzy w ró cen ie  tego. dodatku. 
W^ rezolucji uczestn icy  zebran ia  w sk a ­
zują, iż Zak ład  ubezpieczeń, k tó ry  zmie 
nił się w insty tucję  finansującą najróż­
niejsze przedsięw zięcia ,  jest w  m ożno ' 
ści bez uszczerbku  dla sw oich  fundu­
szów, p łacić ren ty  w d o tychczasow ej 
wysokości.

30 biedaszybów  na terenie miasta. 
Król. Huta. Na terenie Król. Huty 

o d k ry w e k  ek sp lo a to w an y ch  jest 30. 
P racu je  w nich około  240 osób dniem 1 
nocą na dwie zm iany. G łębokość szy ' 
b ików dochodzi do 15 m. P rz e c ię tn i  
w ydobyc ie  w ęgla  z o d k ry w e k  w Król* 
Hucie w ynosi około  5.000 tan  miesięcz ' 
nie.

Przyjechali na w rocław skich  row erach*  
Król. Huta. G. Szafon z ul. Skarg i ! 

G. C uber  z ul. L igota Górnicza w y b ra  1 
się p iechotą do W ro c ław ia .  Tu sk rad ^  
dw a stojące na ulicy ro w e ry  i p rzy je '  
chali na nich do Król. H uty . Nie długo



Listy naszych Czytelników.FIeszvli się skradzionemi rowerami, al­
bowiem policja, d o w iedz iaw szy  się o 
®lch, skonfiskow ała  je.

Zakw estionow anie roweru.
Król. Huta. Dnia 12. bm. w  czasie  

rewizji dom ow ej w  mieszkaniu Gembki, 
Przy  ul. Hołubka 5 zakw estionow ano  
row er męski m arki „Silesia*1, pochodzą­
cy najpraw dopodobniej z kradzieży . 
' J em bka M ałg o rza ta  nie b y ła  w  stanie 
zapodać źród ła  nabyc ia  tego ro w e ru  i 
U zna ła ,  że ro w e r  sp row adził  do mie- 
Szkania jej na rzeczo n y  G erh ard  Szaton, 
2nany na terenie m. Król. H uty  jako za ­
r o d o w y  złodziej.

Trzy m iesiące aresztu za przejechanie 
rowerem .

W  dniu w czorajszym  w  w yd zia le  za­
m iejscowym  sadu ok ręgow . w  Król. Hucie 
toczyła się  rozprawa przeciw ko Kłobudo- 
rsk iem u  Józefow i z B ytk ow a, który dnia 
D styczn ia  b. r. jadąc furmanka szosą  
b rzeziny —  Kamień przejechał jadącego  
na row erze P iaszczyk a  Kurta, w skutek  
czego  P iaszczyk  doznał c iężk iego  urazu 
cie!esnego. K łobudowski zasądzony został 
*‘a 3 m iesiące aresztu z zam ianą na g rz y w ­
ce i poniesienie k osztów  sad ow ych .

W ybicie dwu wielkich szyb  w y sta ­
w ow ych .

Król. Huta. R obotnik  Konrad Gazda 
* ul. J ac k a  wybił  w  ubiegły w to re k  wie 
czorem  dw ie duże szy b y  okna w y s ta ­
w ow ego hurtow ni ty toniow ej p rzy  uli­
cy W olności 26. W a r to ść  stłuczonych  
£zyb w ynosi 3500 zł. G azdę zabrano  ma 
^omisarjat,  jednak z pow odu silnie oka­
leczonej nogi, ods taw iono  go do szpitala 
htiejskiego.

Z fvre*ocfołow’ck?e<ao
Życiem  przypłaciła kradzież kartofli.

Św iętoch łow ice . N ieznany do tych ­
czas sp raw ca ,  w y s trz a łem  z re w o lw e­
ru zastrzelił  na polach, *położomych po­
między szybem  M arcina a N ow ym  B y­
tomiem 35-letnią zam ężną  Agnieszkę 
M orys z Lipin. W ym ien iona k ry ty c z ­
nego dnia w y b ra ła  się ma cudze okoli­
czne pola, celem w ykopan ia  ziem nia­
ków. O ddany s trza ł  by ł śm iertelny. 
Kula ugodziła  M o ry so w ą  w  lew ą skroń, 
p rzy czem  śm ierć  nastąpiła  na miejscu.

2 10-metrowej w ysokości na bruk.
Chropaczów. W  ubiegłą środę w go­

dzinach po rannych  zda rzy ł  się tu nie­
szczęś liw y  w ypadek ,  k tó ry  zakończy ł 
się śm iercią  2-ietniego dziecka. Miano­
wicie zam ężna  Hajdukow a z ul. B y to m ­
skiej udała  się na podw órko  po wodę, 
O s ta w ia ją c  w  mieszkaniu —  bez dozo­
ru —  sw ego  2-letniego chłopczyka. W  
c2asie nieobecności matki dziecko w e- 
s*ło na ław kę, by  o tw o rz y ć  okno, przy- 
3 e m  w y p ad ło  z 10 - m etrow e j w yso-  
Y^ści ma bruk, zabijając się na miejscu, 
yedług o rzeczen ia  dr. Sarnesa ,  m aleń­
k o  doznało  z łam ania czaszk i,  (ś)

W ybory do rady zakładow ej.
, O rzegów . W  ubiegły piątek i sobo- 
ę o d by ły  się w y b o ry  do ra d y  zak łado­

wej na kopalni „G o tth a rd "  w O rzego- 
, ic. U p raw nionych  do g łosow ania  b y -  

1323 robotników , g łosow ało  1.142 
leW ażnych g łosów oddano 10. Na po- 

fczególne listy k an d y d a tó w  oddano 
jy°sów : Z w iązek  górn ików  Z. Z. P . 462 
| ' ° s y  —  4 m an d a ty  i 1 uzupe łn ia jący ; 
fr* 2. Z. 53 g łosy  —  bez m an d a tu ;  socja- 
‘sci polscy 190 g łosów  —  1 m andat i 1 
zapełn ia jący; socjaliści niem ieccy 111 

głosów —  1 m anda t;  komuniści 316 gł. 
3 m an d a ty ,  (ś)

Zatarg akordow y w  hucie Bismarka
przed w ydziałem  fachow ym . 

Hajduki W ielkie. Z w iązek  p racoda- 
Cf;W w y z n acz y ł  na piątek, 16. bm. po- 

J O z e n i e  w ydz ia łu  fachow ego dla hut 
. a2a, celem za ła tw ienia  za ta rgu  a k o r  
, Węgo w oddziale cienkiej blachy w 

Ucie B ism arka. (ś)

1 Pszczyńskiego
Bójka.

s Kostuchna. W  czasie  z a b a w y  w e- 
^ bej na sali Karola K rys ta  w ta rgnę ło  
2 2emocą do sali około  20 osobników 

znanym i awamturnikami Śmiłowskirn 
^ ^ rh a rd em , N orasem  R y sza rd em  i 
-uziebłem W ik torem  na czele. O sob­
n y  ci wszczęli  bójkę, n iszcząc w ew n ę  

Zbe urządzenia , jak; k rzes ła  i s to ły , a 
badto powybiiali  szy b y  w  oknach.

Z zebrania N. Ch. Z. P.
Załęska Hałda. Dnia 10. bm. odbyło  

się m iesięczne zebranie  koła m iejsco­
w ego  na sali p. G untera . Zebranie  z a ­
gaił p rezes  p. P iech, w itając serdecznie  
now ego kier. szko ły  p. Zagórskiego, —  
k tó ry  sw o ją  obecnośc ią  zadokum ento­
wał, iż pragnie ścisłej w sp ó łp racy  z 
m iejscow em  o b y w a te ls tw em . R efe ra t  
polityczno -  g ospodarczy  wygłosił  p. 
Gola, om aw ia jąc  szeroko  oblicze dzi­
s ie jszych Niemiec i now ego „D rang  
nach O sten “. W  obszerne j dyskusji p. 
kier. Zagórski uw ypuklił  politykę Nie­
miec p rzedw ojennych  i dzisiejszych. 
C ała dyskusja  by ła  w y ra zem  głębokie­
go pa tr jo tyzm u i hasłem  „Nie dam y zie­
mi skąd  nasz ró d “ —  zebranie  zakoń­
czono. (k)

Ś w ięto  ow ocobrania w  ogródkach  
działkow ych.

Król. Huta. Mimo niepewnej pogody 
o dby ły  się w Król. Hucie w ogrodach 
dz ia łkow ych  w obu dzielnicach m iasta 
t rad y cy jn e  św ię to  ow ocobran ia  p rzy  li­
cznym  udziale publiczności. W  S to w a ­
rzyszeniu  ogrodów  dzia łkow ych  przy  
ul. Karola Miarki, u rządzono łącznie z 
tern prem jow anie  ogródków , na podsta­
wie k tórego  udzielono p ie rw szą  nag ro ­
dę p. Józefowi Sierońskiem u w formie 
dyplom u Śląskiej Izby Rolniczej. Poza- 
tem p rzyznano  kilka da lszych  dyplo­
m ów  i listów pochw alnych  oraz  nagród 
rzeczo w y ch  szeregu  członkom  za w y ­
dajna pracę  w ogródku. R ów nocześnie  
odby ła  się podobna u ro czy s to ść  w  o- 
g rodach  S to w arzy szen ia  przyjació ł o- 
g ródków  p rzy  ul. Hajduckiej. Tutaj w 
św ietnie  iluminow anym  ogrodzie kon­
ce r to w y m  ' w poszczególnych  ogród­
kach rozmieściły  się tysiące  przyjaciół 
o g rodn ic tw a  i ich gości. Na obu u ro ­
czystośc iach  p rzem aw iał  p rezes  o k rę ­
gow ego Zw iązku  to w a rz y s tw  ogrodów  
dz;a lk o w jc h  N owak, — zw raca jąc  w 
sw y ch  przem ów ieniach  uw agę na w a ż ­
ność  ogródka dzia łkow ego jako czynn i­
ka gospodarczego  i społecznego, a prze 
dew szystk iem  środka  t rw a łe j  pomocy 
dla bezrobo tnych . W  końcu sw y ch  
p rzem ów ień  apelow ał do obecnych, 
ab y  chętnie i licznie składali datki na 
rozbudow ę kolonij ogrodów  dla b ez ro ­
botnych . U rządzona  w zw iązku z tein 
sp rzedaż  znaczków  propagandow ych , 
w y d a ła  w obu kolonjach zadaw alniają- 
ce wyniki, mimo, iż s to w arzy szen ie  
p rzy  ul. Karola Miarki posiada samo w

W e zw a n y  patrol policyjny bójkę zlik­
w idował. W  czasie, gdy policja w k ra ­
cza ła  do lokalu, kilku w y ro s tk ó w  ob­
rzuciło funkcj. poi. kamieniami, atoli 
nikt nie odniósł szw anku  na zdrowiu. W 
toku dochodzeń p rz y trzy m an o  g łów ­
nych s p ra w có w  bójki —  którzy  po u- 
kończemiu dochodzeń, odstaw ieni zos ta ­
li do więzienia sądow ego , (p)

Rezolucja m ężów  katolickich.
Ściernie . Na ostatn iem  zebraniu 

S tow , m ężów  katolickich uchw alona zo 
s ta ła  nas tępu jąca  rezolucja: _ Zespół 
cz łonków  S to w arz y szen ia  m ężów  kato ­
lickich w Ścierniach na sw em  m iesięcz- 
nem zebraniu  w dniu 11. 9. 1932 r. do­
m aga się, aby  w  szkołach  pow szechn. 
nauka religji katolickiej nada l by ła  p ro ­
w adzona  przez nauczycieli (ludzi św iec­
kich) pod dozorem  w ładzy  kościelnej, (p

Z R y b r r c k  e r o
Nowe ceny chleba i mąki w Rybnickiem

Rybnik. Dla pow iatu  rybnickiego 
ustanow iono urzędow o następujące ce­
ny za kilogram : 65 - procen tow ej mąki 
żytniej 34, 65-procentow ej mąki pszen­
nej 50. chleba z 65-procentowej mąki 
żytniej 35, bułkę 120-gramową 10 g ro ­
szy.

W ycieczki na sam ochodach ciężaro­
w ych  zakazane.

Rybnik. S ta ro s ta  pow iatu  rybn ic ­
kiego z w raca  uw agę  n a  i s tn ie jący ' za ­
kaz t ran sp o r to w an ia  osób sam ochodam i 
c iężarow em i. Chodzi tu w p ierw szym  
rzędzie o w ycieczki.  P rz e w ó z  osób  
m oże się o d b y w a ć  jedynie w au tobu­
sach. Na sam ochody  c iężarow e mogą 
b y ć  zab ierane jedynie osoby, to w arzy -

gronie s w y c h  członków  około 70 proc. 
bez robo tnych  i k ró tkopracu jących .

Założenie koła S. M. P.
Studzionka. Dnia 11. b. m. zebra ła  

się tu tejsza m łodzież , m ęsk a  w  szkole, 
zaproszona  p rzez  żorski o k rę g  S to w a ­
rzy szeń  M łodzieży Polskiej. P o  p rze ­
m ów ieniach ks. rad cy  duchow nego Dłu­
gosza  o raz  ks. Dobrow olsk iego  z Żór, 
w ygłosił  o b sze rny  i t re śc iw y  re fera t  o 
celach S. M. P .  p. nauczyciel Lux, p re ­
zes  o k rę g o w y .  N astępnie założono no­
w e s to w arzy szen ie  m łodzieży, do k tó ­
rego zgłosiło się aż 47 d ruhów . U ch w a­
lono, że p raca  s to w arzy szen ia  pójdzie 
szczególnie w  kierunku przysposobienia  
rolniczego o raz  w yrob ien ia  katolickie­
go p rzez  rekolekcje zamknięte , k tóre  
w  listopadzie odbędą się w  Jas trzęb iu -  
Zdroju w yłączn ie  dla młodzieży żo r­
skiego okręgu . P a t ro n a t  s to w a rz y s z e ­
nia objął p. kierow nik  Klichta, k tó ry  
będzie m łodzieży  służył cenną  rad ą  i 
pomocą, (p) -

P o odpuście przy „Studzionce”.
Jankow ice Rybnickie. Od w czesne­

go rana  garnął się lud ku Studzionce na 
odpust, ty lko niepogoda ods traszy ła  
wielu pątników i n iek tó rzy  pow racali do 
domów. Nie m ożna się dziwić, że się 
pątnicy  wichru  z deszczem  odstraszyli.  
Pomim o tej niepogody p rz y b y ło  sporo 
w iernych  ku Studzionce, aby  miejsce 
cudow ne odwiedzić. N abożeństw a o d ­
by ły  się w edług  zapowiedzi. P o  połu­
dniu p rzy  pięknej pogodzie o d b y ły  się 
obchody  kalw ary jsk ie ,  w ygłoszone zo­
s ta ły  t rzy  kazania. Silna, ładnie g ra ją­
ca  o rk ies tra  obchodom asys tow ała .  
Na tw a rzac h  p ielgrzym ów odbijało się 
wielkie zadowolenie, bo piękne kazań.a 
i ładna ork iestra  nap raw dę w zbudziły  
radosne uczucia u pielgrzymów . Po  
obchodach odbyło  się B łogosław ieństw o  
sakram entalne, poczem procesje odcho­
dziły do domów. Na p rzy sz łą  niedzielę, 
t. j. 18 b. m. będzie jeszcze jeden odpust 
p rz y  Studzionce, t. j. odpust Matki Bo­
skiej Bolesnej. N abożeństw o  będzie to 
samo, jak w przesz łą  niedzielę, t. j. suma 
z kazaniem, po południu obchody kal­
w aryjskie .  W ięc pątnicy, k tó rzy  w ze­
szłą niedzielę powracali do dom ów  z 
powodu n iepogody mają sposobność 
zwiedzić Studzionkę.

szące  tran sp o r to m  to w aro w y m . P r z y ­
pomnienie tego zakazu należy pow itać  
z uznaniem, jeżeli weźm ie się pod u w a ­
gę liczne w y p a d k i nieszczęśliw e w y ­
cieczek m asow ych , o d b y w a jący ch  się 
na sam ochodach  c iężarow ych . P rz y p o ­
minamy tylko wielkie nieszczęście na 
pograniczu Z ałęża  i W ielkich Hajduk, 
w  k tórem  byli zabici i liczni ranni.
O wocna działalność komitetu Pom ocy  

Bezrobotnym .
D ziałalność M iejskiego Komitetu N iesie­

nia P om ocy B ezrobotnym  w Rybniku za  
m iesiąc sierpień br. przedstaw ia się  nastę­
pująco: Z istniejących na terenie miasta
trzech kuchni dla bezrobotnych, korzystało  
651 osób, dla których w ydan o razem 51.067 
porcyj. U trzym anie tych  kuchni koszto­
w ało  za ten czas 4120,99 zł. Ze strony o b y ­
w ate lstw a  w p łyn ę ło  w  go tów ce do dyspo­
zycji kom itetu 1048,07 zł, zaś w  tow arze  
od rzeźników  za 216 zł, od p iekarzy za 114 
zł i od reszty  kupiectw a za 107,65 zł. P o ­
nadto 120 bezrobotnych otrzym uje p o ży ­
w ienie u osób  pryw atnych . (R)

Kradzież magnetu.
Knurów. Dnia 10 bm. po poł. sk ra ­

dziono z sam ochodu c iężarow ego  R afa ­
ła S zy m u ry  m agnet marki „Bosch** —  
w artośc i  300 zł. (r)
Przyjechali z Będzina na w y stęp y  zło­

dziejskie.
R ydułtow y. Dnia 11 bm. w ieczorem

skradziono na dw orcu  kolejow ym  w Ry 
du łtow ach  Marcie Janow skie j  z R ybn i­
ka  b ro n zo w y  portfel sk ó rzany  w raz  z 
g o tów ką  oraz  s reb rn y  pierścień. — T e ­
go sam ego dnia w tym  sam ym  czasie 
skradziono również na d w o rcu  kolejo­
w y m  w  R y d u łto w ach  Alojzemu Cho- 
w ańcow i portfel, zaw ie ra jący  20 zł. go­
tówki. Jak o  silnie pode jrzany  o doko­

nanie tej k rad z ieży  p rz y trzy m an o  wa* 
łęsa jących  się bezce low o n a ' ty m że  
dw orcu , G rzegow skiego  B o les ław a  i O - 
palskiego T ad e u sza  z Będzina, o raz  
T erbusia  Józefa  z S osnow ca, (r)

D ziw o natury. „
P aruszow iec. W  p ań s tw o w y m  le- 

sie w  P a ru sz o w c u  znajduje się od kilku­
n as tu  dni rogacz, k tó rego  poroże jest 
tak  bardzo  pow ikłane, że czyni w ra ż e ­
nie peruki. R zadki to okaz  rogacza . 
O statn iego tego rodzaju  zastrzeli ł  w  ro ­
ku 1882 w  lasach paruszow ick ich  b y ły  
nadleśn iczy  p a ń s tw o w y  Milter, (r)

Stodoła spaliła się w raz ze zbiorem.
Szczerbice. Dnia 10. bm. w y b u ch ł  

pożar  w  stodole Anny M erkow ej i zni­
szczy ł  ją doszczętnie  w ra z  z tegorocz­
nym  zbiorem  i inw en ta rzem  rolniczym. 
Szkoda w ynosi około 6.500 zł. P rzy c zy n  
n y  pożaru  jeszcze nie ustalono, (r)

Kradzież obuwia.
P szów . W  nocy n a  12 bm. weszli 

nieznani sp ra w cy  do w a rs z ta tu  szew ca  
T eodora  Klimka (ul. W o d z is ław sk a)  i 
skradli 25 p ar  t rzew ik ó w  różnego ga­
tunku, w artośc i  450 zł. O dokonanie tej 
k radzjeży  podejrzani są  bliżej nieznani 
osobnicy, pochodzący  z S o sn o w ca  i B ę­
dzina, k tó rzy  w  dniu tym  przebyw ali  
na odpuście w  P szo w ie .  Jednego  z tej 
szajki, 26-letniego S te fana Z a k rz e w ­
skiego z S osnow ca  p rz y trzy m an o  na go 
rącym  uczynku k rad z ieży  ro w eru  na 
szkodę Józefow skiego  P a w ła  z R yduł-  
tów. (r)

Z Tarnocrórskieso
Pożegnanie rezerw istów .

Tarnowskie Góry. W  ubiegły  ponie­
działek kom enda tutejszego pułku pie­
cho ty  zw olniła re sz tę  re ze rw is tó w , k tó ­
ry ch  p rzy  dźw iękach  o rk ie s t ry  w oj­
skow ej odprow adzono  na d w o rzec .

U siłow ane sam obójstwo.
Lasow ice. D w udziesto le tn i  G e rh a rd  

M. w zam iarze  sam obójczym  w y p ił  
w iększą  ilość esencji octow ej. Na szczę 
ście dość w cześnie  zauw ażono  to i od­
s taw iono młodego cz ło w iek a  do szp ita­
la pow ia tow ego  w  T arn o w sk ich  G ó­
rach. gdzie go zdołano u trzy m a ć  p rz y  
życiu. P rz y c z y n ą  tego n ierozw ażnego  
kroku b y ł  rzekom o zaw ó d  miłosny, (t)

Z Cieszyńskiego
Złodzieje w  kiosku.

W isła. W  nocy  na 13 bm. w eszli
nieznani sp ra w c y  do kiosku Ja n a  Cieś­
lara i skradli w ięk szą  ilość papierosów , 
około 10 zł. w  bilonie, w iększą  ilość 
znaczków  pocz tow ych , o ra z  weksel. 
Ogólna w a r to ść  sk rad z io n y ch  rzeczy  
w ynosi około 700 zł. (c)

Tartak w  płomieniach.
Górki W ielkie. W  nocy na 13 bm. 

w ybuchł pożar  w  ta r tak u  Matuli Ol* 
d rzy ch a  i zniszczył doszczętnie  drew* 
niane zabudow ania  ta rtaku ,  czem  w y ­
rządził szkodę na około 10.000 zł. S p a ­
lony ta r ta k  nie by ł  ubezpieczony. U s ta ­
lono. iż pożar  p o w sta ł  o d  m aszy n y  pa­
row ej przez  niedbals tw o, (c)

Z całej Polski.
Spalona na w ęgiel.

Kalisz. W  nocy na 10 bm. w e wsi 
Z am ęty  Górne, gm. Zbiersk , pow sta ł  
ogień w zabudow aniach  gospodarza  Mi­
chalaka Kazimierza. Ogień s t raw ił  całe 
gospodarstw o , a w ięc  dom  m ieszkalny, 
oborę i s todołę z teg o ro czn y m  sp rzę­
tem. W  czasie ra to w an ia  doby tku  spa­
liła się na w ęgiel Koziorska Józefa, lat 
57 o ra z  uległa ciężkim poparzeniom  
G órna  Cecylja, k tó rą  odw iez iono  do 
szpitala w  S taw iszyn ie .  Spaliły  się też 
jedna k row a, dwie świnie i 60 sztuk 
drobiu. S t r a ty  obliczają na 9.000 zł.

Św iętokradztw o.
Kępno. Nieznani do ty ch czas  zło­

czyńcy  w targnęli  ubiegłej n o cy  przez 
okno do kościoła parafjalnego we wsi 
O chędzyn  w powiecie wieluńskim i po 
w yłam aniu  zam ków  p rzy  tabernaculum  
w wielkim o ł ta rz u  zrabow ali  po z łacan y  
kielich w raz  z hostjami oraz  h a f tow aną  

i kapę na kielich. W ładze  w szczę ły  za 
'św ię to k rad ca m i  ene rg iczny  pościg.



Jesienne troski i kłopoty rodziców.
N ajcięższy  m iesiąc dla p osy ła jących  dzieci do szk ó ł.

W rzesień , opromieniony aureolą tra­
dycyjnej p ilsk ie j  jesieni, należałby n>e- 
zaw odnie do najpiękniejszych miesięcy 
'v Polsce, gdyby  nie troski i kłopoty, 
k tó ry ch  p rzy sp a rza  ludziom, posyłają- 

i cych  dzieci do szkół. Dla tych ludzi, 
szczególnie w okresie obecnego k ry z y ­
su wrzesień jest poprostu klęską, tyle 
przynosi im w ydatków , połączonych z 
obowiązkiem  kształcenia dzieci. Budżet 
d o m o w y  rodzin, obarczonych  obowiąz- 
k.em posyłania dzieci do szkoły, układa 
się w  tym  miesiącu pod znakiem radykał 
cy ch  kreśleń, zaciągania pożyczek, b ra ­
nia na k red y t  itp., wogóle radzenia sobie 
na wszelkie sposoby, aby, jak się to m ó­
wi, , zw iązać koniec z końcem " i podołać 
zobowiązaniom, jakie spadają na nie z tą 
polską jesiertią.

A jest ich bez liku. G dy już umiesz­
czenie dziecka w szkole zosta ło  pomyśl- 
r c za ła tw ione i Janek  czy  M arysia  zdali 
egzamin w stępny, albo przeszli do w y ż ­
szej klasy, co w szy s tk o  pociąga za sobą 
w ydatk i,  w yłan ia ją  się rozmaite dalsze 
po trzeby. W ięc  p rzedew szystk iem  pod­
ręczniki.

Rzecz prosta, że uczniowie m uszą 
mieć podręczniki, bo nie samem słowem  
nauczycielskiem  uczeń żyje. Ale jest 
rzeczą niesłuszną wym aganie posiadania 
w szystk ich  podręczników i tylko takich, 
a nie innych. Bez wielu książek ucznio­
wie mogliby się obejść, inne mogliby po­
życzać  od kolegów, a jeszcze w innym 
w ypadku  mogliby mieć podręczniki inne, 
niż „przepisane" przez szkołę. N.estety, 
istnieje u nas na tym punkcie dziwna 
n iew yrozum iałość, mimo, że przecież 
k ry z y s  dokucza tak samo sferom w y ­
chow aw czym . jak i rodzicielskim, i zda- 
w aćb y  się mogło, że już to brzydk ie  sło­
w o  „k ry zy s"  powinnoby rozw iązać 
wszelkie trudności i obudzić w ludziach 
o wiele w iększą niż zw ykle  w yrozum .a- 
łość na wszelkie braki i finansowe nie­
możliwości swoich bliźnich. T ym czasem  
tak nie jest.

N iepodobieństwem  jest oczyw iście  
np., żeby  dzieci w niższych klasach nie 
m .a ły  tych sam ych czy tanek .  Ale już 
podręcznik do zadań a ry tm e ty czn y ch  
czy  tak jest koniecznie p o trze b n y ?  Czy 
me m ożna sobie z ła tw ością  przepishć 
.zadania", k tóre  jest i krótkie i ła tw e ?  
A geografia —  czyż  nie jest taka sama 
w e w szystk ich  podręczn ikach?  A tyle 
innych przedm iotów , dla k tó rych  bezpo 
trzebnie w y m ag a  się specjalnych podrę­
czników, i to koniecznie najnowszego, co 
roku  zm ienianego w y d a n ia ?  C zyż  w ła­
dze szkolne nie pow inny mieć w tych 
w y p ad k ach  na oku ciężkiego, niejedno­
krotnie  w p ro s t  katastrofalnego położe- 
m.a rodziców, i nie pogarszać  go jeszcze 
p rzez  narzucanie im w ym agań, które 
p rz y  dobrej woli i większej w yrozum ia­
łości d a ły b y  się z ła tw ością  ominąć, j to 
bez najmniejszej szkody dla nauki szkol 
nej

A to tylko jedna s trona  omawianej 
s p raw y .  Bo obok w y d a tk ó w  na wpisy, 
podręczniki, p rzy b o ry  szkolne itd., ist- 
r. eje jeszcze wiele innych, które są  do- 
tk 'iw y m  dla rodziców  haraczem  na rzecz 
szkoły. M am y  n a  myśli te rozmaite, 
drobniejsze i grubsze  „dodatki" , nak ła ­
dane na uczącą  się w szkołach młodzież 
z ty tu łu  coraz  to now ych  sk ładek  i opłat 
na takie lub inne cele. Je s t  to p raw dzi­
w a bolączka dla rodziców biednych, któ­
rzy  odejm ow ać m uszą sobie i dziatw .e 
niejedną krom kę chleba, aby podołać tym 
„d o d a tk o w y m "  w yda tkom .

Z daw ało  się, że przynajm niej w dobie 
ciężkiego k ryzysu ,  jaki obecnie p rzecho­
dź :my, ustanie to nieustanne a takow anie 
k.eszeni rodzicielskich. Można było  tego 
spodziew ać się z ca łą  pew nością  zw ła ­
szcza  w obec w ydanego  przed kilku rn c- 
siącami przez m in is te rs tw o  o św ia ty  o- 
kólnika, k tó ry m  polecono unikać zb ie ra ­
nia w  szkołach sk ładek  i opłat, p rócz tyl­
ko w w y p ad k ach  w y ją tkow ych . T y m ­
c zasem  sy s tem  t en t rw a  dalej. Zaledw ie

tydzień t rw a  n o w y  rok szkolny, a już 
z kół rodzicielskich dochodzą nas skargi, 
ze w szkołach nakłada się w dalszym 
ciągu na rodziców  rozmaite świadczenia 
uboczne pod rozmaitymi pretekstam i. W  
jednej ze szkół każą rodzicom pokryć  de­
ficyt, jaki w y k aza ła  jakaś impreza kolo- 
n.jna, w innej chcą sp raw ić  fortepian i 
żądają  opodatkowaiia się rodziców  na ten 
cel, w  jeszcze innej po trzeba znów  „po­
m ocy" rodziców  na kupienie jakichś u- 
rządzeń szkolnych itd.

To  są  nap raw dę  metody, k tó rym  
trzeba  k res  położyć. Skoro już na jw yż­
sza  nasza  m ag is tra tu ra  szkolna sam a 
uznała  n iestosowność takich zbiórek i

JE. ks. dr. S tan is ław  Łukomski w y ­
dał zarządzenie w spraw ie  uroczystości 
ku czci C h ry s tu sa  Króla.

„W  ostatnią niedzielę października 
— czy tam y  w zarządzeniu  ks. biskupa — 
będziem y obchodzili u roczyste  święto 
C h ry s tu sa  Króla. Ojciec św. ustanow ił 
tę u roczystość  w tym celu, ażeby  w cza ­
sach, gdy się w świecie w szy s tk o  z a ta ­
muje j w idać coraz  głębszą przepaść  pod 
nami tak m aterja lną jako też moralną — 
przypom nieć ludziom, iż C h ry s tu s  żyje, 
św ia tem  kieruje, losy ludzkie w sw em  
reku Bożem trzym a i że w szy scy  muszą 
z Nim się Uczyć, gdyż jest Królem św iata  
i ziemi i P anem  w szystk ich  panujących.

Św ięto  C h ry su tsa  Króla winno się 
tedy stać wspania łą  manifestacją w szy ­
stkich organizacyj katolickich i głównem  
św iadectw em , że pragniem y panow ania 
C hrys tusow ego  w naszych rodzinach i 

| w całem społeczeństwie. Zechcą więc 
\VW . Ks. Ks. P roboszczow ie  zaw czasu

zas trzeg ła  się przed niemi, to upraw ianie 
ich w da lszym  ciągu jest g rubą  n iew ła ś ­
c iw ością  i musi być  w  odpowiedni a k a ­
teg o ry czn y  sposób zabronione. Za cięż- 
k e są  czasy  obecne, aby  w b re w  z a k a ­
zowi m in is te rs tw a ośw ia ty ,  karo tow ano  
rodziców, polecając im „w  w łasnym  za­
kresie"  danej szkoły  płacić dodatkow e 
haracze  n a  cele albo zupełnie zbędne, 
albo m ogące poczekać na lepsze czasy. 
Społeczeństw o jest dziś tak  zbiedzone. 
że należą mu się pew ne względy, p rz y ­
najmniej jeżeli chodzi o w ychow anie  
dzieci. Nie m ożna dzieciom odjąć ostat- 
niegó kaw a łk a  chleba dla manji zbiórek 
w uczelniach.

p rzygo tow ać  obchód tej uroczystości, 
k tó ra  nie pow inna ograniczyć się tylko 
do ściśle kościelnej, lecz także i poza ko­
ściołem powinni wierni dać w y ra z  sw o­
im uczuciom i przekonaniom i na akade- 
rnjach w tym celu zorganizow anych  w y ­
raźnie i s tanow czo  podkreślić, że C h ry ­
stus Pan  ma żyć  i k ró low ać w śród  nas.

A ponieważ tegoroczne św ięto  C h ry ­
stusa Króla decyzją  Najdostojniejszego 
Episkopatu odbędzie się pod hasłem : 
„W alk a  z bezw sty d em  i pornografją w 
druku i obrazku", należy  w y tęży ć  w szy  
stkie siły, celem uświadomienia parafjan
0 szkodliw ych skutkach  niemoralności, 
k tó ra  coraz  jawniej i czelniej występuje
1 pouczenia ich o wartości i posłannictwie 
d rukow anego  s łow a katolickiego.

W ynik iem  zaś osta tecznym  tej uro­
czystości powinna być  silna propaganda 
dobrej p rasy , aby  przez nią C hrys tus  
Pan  zapanow ał w  sercach  jednostek  i w 
ca łym  naszym  narodzie."

IZ Śląska Opolskiego.
Z B y tom sk iego .

N asypacz Sekuła  z Imielina (w Strze* 
Ieckiem) uległ n a  kopalni „Hohenzollern* 
w Szombierkach śm iertelnem u w y p ad ­
kowi. W  czasie p ra cy  został zgnieciony 
przez d w a  w ó z k 1 1 poniósł śm ierć na 
miejscu.

Z Zabrskiego.
Na szynach  tram w a jo w y ch  przy  uli­

cy Bytomskiej w Zabrzu położył ktoś 
bombę, k tó ra  podczas przejeżdżania 
tram w aju  eksplodow ała , nie w y rz ą d z a ­
jąc na szczęście w iększych  szkód. S p ra ­
wcy są  nieznani.

*

Uczeń N orbert R y szk a  z Biskupic, 
jadąc ro w erem  został w sku tek  upadku 
przejechany przez furm ankę i został do­
tkliwie poraniony. Mianowicie koła ro ­
w eru dostały  się do szczeliny w szy ­
nach i ro w e r  w y w ró c ił  się. J ad ą ca  tuż 
za uczniem furmanka, w jechała  na 
niego.

Z G liw ickiego.
W  Świbiu m iała miejsce n iezw ykła  

traged ja  miłosna. M urarz  Donat z Su 
ciiych Ł anów  odwiedzi} s w ą  narzeczoną 
Doczkównę w Świbiu i udał się z nią na 
przechadzkę. W  czasie przechadzki 
doszło do sprzeczki, gdyż dziew czyna  
dom agała się ze rw an ia  stosunków  z Do­
natem. Ten, podniecony, w yc iągną ł  
rew o lw er  i oddał kilka s t rza łó w  w s tro ­
nę dziew czyny. D z iew czyna  zdołała 
s :ę dowlec jeszcze do domu. D onata zna­
leziono z dw om a ciężkiemj ranami w  po 
bliskiem polu kukurydzianem  dopiero w 
następnym  dniu. Zm arł on po p rzew ie­
zieniu go do lecznicy.

Z R aciborsk iego.
W  .związku z w y k ry c iem  jednego 

bandyty , k tó ry  napadł na dom Stroki w 
Gogolinie w y sz ło  także na jaw, kto do­
konał napadu  w lesie niedaleko Rud na 
m łodą parę. W śró d  b an d y tó w  gogo- 

tińskićh znajdow ał się niejaki S ko ta r-  
czak, k tó ry  napadu w Rudach dokonał. 
Znajduje on się obecnie w  więzieniu.

Z S trzeleck iego .
Ujawniono obecnie jednego ze sp raw  

ców  napadu w Gogolinie. P rze d  kilku 
dniami zjawili się bandyci w domu s ta ­
rego chałupnika S troki ; do w d o w y  Tie- 
tzowej. Policja a re sz to w a ła  bezrobo t­
nego Rocksteina, k tórego  napadnięci po­
znali jako jednego z rabusiów  Nic mi­
nie go i jego to w a rz y s z y  zasłużona kara. 
Obecnie policja ujęła drugiego ze spraw* 
ców , niejakiego H ryczka.

Z N iem odlińsk iego.
Z rusz tow an ia  na p ierw szem  piętrze 

spadł pomocnik mularski B erger z Lams 
dorf. N ieszczęśliwy uderzy ł  g ło w ą o  
o bruk rozbijając czaszkę. W  drodze do 
szpitala nastąpiła śmierć.

Z N ysk iego .
Na w eselu  w O dm uchowie raczono

gości n ieśw ieżą sa ła tą  kartoflaną. P °  
weselu zach o ro w a ło  50 osób. k tóre  mu' 
siano umieścić w  szpitalu. W y s z ło  n a 
jaw , że zach o ro w a ły  ty lko te osoby- 
k tóre sa ła tę  spożyw ały .  Z ach o ro w ań 13 
me są niebezpieczne. Nie jeść sałaty  
kartoflanej nieświeżej!

Z G łubczyckiego.
W ielka stodoła  m łynarza  G ri t tner3 

w raz  z ca ły m  zbiorem  tegorocznym  za'  
paliła się i spłonęła  doszczętnie. S ?a' 
lny się rów nież m aszyny  rolnicze. Za ' 
chodzi podejrzenie, że stodołę p o d p a l^  
r.o, poniew aż ogień pow sta ł  jed n o czeń  
nie w  kilku miejscach.

*

W  tych  dniach zd a rzy ł  się w  Baboro' 
wie trag iczny  w ypadek . P ew ien  19-iet' 
ni robotnik m anipulował znalezioną rze  ̂
komo kapslą w ybuchow ą, k tó ra  w  Pe_ 
v. nej chwili eksplodow ała . Skutki wy 
buchu b y ły  s traszne. N i e s z c z ę ś l i w e j  
no, poniew aż ogień pow sta ł  jednoczesno 

* w kilku miejscach.

Wieinlewie z Rosji wracają 
na Ojczyzny łono.

W arszaw a. W  c z w a r te k  nadchodzą­
cy  w punkcie g ran icznym  Kołosów na 
g ran icy  polsko - sowieckiej w okręgu 
s tołpeckim  odbędzie się w ym iana  w ięź­
niów politycznych pomiędzy Rosją so ­
wiecką a Polską. W ięźniów kom unistów 
k tórzy  mają być w ydani Rosji zgrupo­
wano już w jednem z więzień k reso ­
w ych, skad  odstaw ieni będą pociągiem 
do S to łpców , a następnie sam ochodam i 
do Kołosowa.

W ięźniowie polscy p rzybędą  tego sa 
mego dnia z sowieckiej stacji Niegore- 
łoje.

W y m ian a  odbędzie się w asystencji 
w ładz adm in is tracy jnych  polskich i so ­
wieckich, delegacji C zerw onego  K rzy ­
ża, w ładz w ojskow ych. P o  stronie pol­
skiej dla p rz y b y w a jąc y ch  więźniów 
p rzy g o to w an a  będzie odzież, c iepły  po­
siłek.

J ak  s łychać , w ładze  sow ieckie za ­
m ierzają  pow itać  sw oich więźniów m a­
nifestacyjnie z o rk ie s trą  itd.

L is ta  w ięźniów  P o laków , k tó rzy  po 
w ró cą  do kraju z kazam at G P U  jest na 
stępująca:

Dzień Opieki nad rodakami na obczyźnie.
Od roku 1926 rozw ija  o ży w io n ą  dzia­

łalność insty tuc ja  nosząca nazw ę „O pie­
ki polskiej nad rodakam i na obczyźm e" 
mosąc pomoc ku ltu ra lno-ośw ia tow ą licz­
nym rzeszom  rodaków  na obczyźnie o- 
raz pomoc m ater ja lną  reen rg ran to m . — 
S tow arzyszen ie  posiada liczne oddziały 
w kraju i w yda je  w łasny  bogato ilustro­
wany miesięcznik „ W ;eści z Polski", k tó ­
ry dociera do najdalszych ośrodków  pol­
skości, aż do Australii, Ch n, Brazylji itd. 
Pro tek torem  S to w arz y szes ia  jest J. Em. 
ks. kardynał  Hlond, P ry m a s  Polski.

K ryzys gospodarczy  uderzy ł dotkli­
wie Polaków  na obczyźnie, zmniejszając 
ich zarobki, albo pozbaw ia jąc  pracy.

W śró d  p o w raca jący ch  znajdują się: 
1. B orow ski S tan is ław , 2. H ołow ańczuk 
P aw e ł,  3. H o łow ańczuk  Zw olska Kazi­
miera, 4. J a ro s ła w sk i  P io t r  Wojciech, 
5. M eleszkiewicz Antoni. 6. M arc inkow ­
ski Teofil. 7. Święicki Zygfryd, 8. No­
wicka Anatola, 9. Żw irbut Michał, 10. Lu 
dwik Szmit. 11. Jan ina  Bergm an, 12. 
J an  Granicki, 13. Rogozińska Marja, 14. 
ks. Trocki F ranciszek . 15. P rzv rem b e l  
S tan is ław , 16. Nowicka K ata rzyna , 17. 
ks. K riw enczyk  W iktor.  18. ks. F ed o ro ­
wicz C zesław , 19. M arcoń Kazimierz, 
20. ks. Sokołow ski M arjan, 21. Żylow- 
ski E dw ard ,  22. Żyłow ski S ew ery n ,  
23. Ellert (Ellner) W ład y s ław .

Ż yłow ski W ac ław , Jaw o rsk i  Sabin, 
ks. Jan  Św iderski, ks. N askręcki Kazi­
mierz, ks. Skalski Antoni, ks. Jóźw ik  
Józef, ks. S ty s ło  Wasil, ks. Bujalski 
F ranciszek , ks. Saw icki B olesław , ks. 
Iw anow  Dominik, ks. Z ych  Zygmunt, 
ks. A ndruszew icz F r„  ks. P rokopow icz ,  
Sza łack i Jan, K rzyw icka  Janina, N o­
wicki Donati, T u rk iew icz  Roman.

P o z a  listą w ra c a  ks. Teofil Skalski.
Na powitanie w y b ie ra ją  się liczne 

rodziny  skazańców .

W sku tek  tego b rak  ś rodków  na p o trze ­
by kulturalne i u trzym anie  polskości a 
wielu w ychodźców , w yda lonych  z miejsc 
p racy ,  p o w raca  do kraju, zw iększając  li­
czbę bezrobotnych.

A by zaspokoić choćby  część  najpil­
niejszych potrzeb, ab y  ułatw ić rodakom  
p rze trw an ie  ciężkich czasów , aby  w spo­
móc doraźnie pow raca jących ,  dnia 2 paź­
dziernika br. odbędzie się we w szystk ich  
w iększych  m iastach Rzeczypospolite j 
, Dzień opieki polskiej nad rodakam i na 
obczyźnie". W  dniu tym  każdy  Polak 
złoży swój grosz n a  fundusz „Opieki pol­
skiej nad rodakam i na obczyźnie".

Uroczystości Chrystusa Króla pod hasłem walki 
z pornografia i bezwstydem.



TEATR 1 SZTUKA.
Nadzwyczaj uzdolniony wirtuoz pianista Sza- 

iranek na stale na Śląsku.
Z zad o w o len iem  d o w iad u jem y  się , ż e  d o b rz e  

znany  n a sz e j p u b liczn o śc i ze  sw y c h  p rz e d w a ­
k acy jn y ch  w y s tę p ó w  k o n c e rto w y c h  p an  K arol 
•Szafranek, po ch lubnem  ukończen iu  ak ad em ji 
m u zy czn e j w  B erlin ie  i po  k ilk u m iesięczn y m  
Pobycie w  Z ak o p an em , z am ie rz a  osied lić  się  na 
s ta le  w  w o je w ó d z tw ie  Ś ląskiem , m ian o w ic ie  W 
R ybn iku  i K a to w icach . P a n  S z a fra n e k  p rag n ie  
ro zp o cząć  sz e ro k ą  ak c ję  p ro p a g an d o w ą  na te ­
ren ie  Ś lą sk a  w  k ie ru n k u  sz e rz e n ia  i pog łęb ien ia  
k u ltu ry  m u zy czn e j w  sz e re g a c h  n a sz eg o  spo­
łeczeń stw a .

U p ro szo n y  p rz e z  k o la  m u zy c zn e  w a ż n ie j­
sz y c h  o śro d k ó w  Ś ląsk a , ro zp o czn ie  już w je ­
sieni s z e re g  k o n c e rtó w , k tó re  n iew ą tp liw ie  tak , 
jak  i u p rzed n ie , sw y m  n iep rz ec ię tn y m  pozio­
m em  tech n iczn y m  i a r ty s ty c z n y m  śc iąg n ą  tłum y  
Publiczności, ż ąd n e j p raw d z iw e j s ie s ty  m u zy ­
cznej.

M io d y  w irtu o z  p ian ista  nie z an ied b a  ró w n ież  
P ra c y  na  polu pedag o g iczn em . G ro m ad ząc  kolo 
sieb ie  m ło d y ch  a d ep tó w  sz tu k i g ry  n a  fo r te p ia ­
nie, p ra g n ie  p rz ez  s w ą  w y so k ie g o  ga tu n k u  
szk o lę  g ry  z a szc ze p ić  im  p ra w d z iw ą  w ied zę  i 
U m iejętność a r ty s ty c z n e g o  o d czu w an ia  m uzyki.

F a k t, że  p. S z a fra n e k  p ra c y  sw ej nie o g ra ­
nicza  do  te re n u  n aszeg o  m ias ta , lecz  o środk iem  
jej c z y n i K a to w ice , .p o w ita ją  z ap ew n e  sz e ro k ie  
s fe ry  pu b liczn o ści z w ie lk ą  rad o śc ią .

M y ze sw e j s tro n y  ż y c z y m y  p. S z a fran k o w i 
se rd e c z n ie  p o w o d zen ia  w  jeg o  z am ierzen iach  
1 ż y w im y  n a d z ie ję , że  n ie  pozw oli n am  zb y t 
d ługo  c z e k a ć  n a  p o d z iw ian ie  go p rz y  in s tru ­
m encie.

*

Teatr Polski w  Katowicach.
Chór „Dana" oraz so liśc i „Bandy" w a r sz a w ­

skiej w K atow icach.
W  so b o tę , 17. bm. z n ak o m ity  zesp ó l a r ty ­

s tó w  te a tru  „B an d a"  w  W a rsz a w ie  d w u k ro tn  e 
W ystąpi w T e a trz e  P o lsk im  o godz. 19 i 21. 
• P o  ra z  p ie rw sz y  w  K a to w icach  w y s tą p i zn a ­
ny  o e u ro p ejsk ie j s ław ie  „C hór D a n a "  z W ła ­
d y s ła w e m  D anem  na c ze le , w s w o c h  o ry g in a l­
n y ch  i p .ęk n y ch  p io sen k ach . U dział b ie rze  
M a ry s ia  N o b isów na, zn ak o m ita  ta n c e rk a  o ra z  
fen o m en aln y  p io se n k arz  M ieczy sław  Fogg. W 
P ro g ram ie  p iosenk  an g ie lsk ie , h aw ajsk ie , h isz ­
p ań sk ie . w ło sk ie , g ó ia lsk ie  i n a jn o w sze  p rz e ­
boje te a tró w  w a rsz aw sk ich .

K asa  T e a tru  c z y n n a  od godz. 10— 14 i od 17 
do 19.

„Halka" w  T ea trze  P olskim .
W  n ied z  elę 18 bm . o godz. 20 w ie cz ó r o d e ­

g ra n a  z o s tan ie  z o k az ji d z ie s ięc io le c ia  Izby  
R zem ieś ta .cze j n a ro d o w a  o p e ra  M oniuszki „Hai 
k a “ . B ile ty  sp rz e d a je  Iz b a  R zem ieś ln icza  u lica
s ta w o w a  10.

R E P E R T U A R :
S o b o ta , d n ia  17 w rz e śn ia :  W y s tę p  C hóru

„D ana" o godz. 19.
S o b o ta , d n ia  17 w rz e śn ia : W y s tę p  C hóru

•D an a "  o godz. 21.
S o b o ta  dn a 24. bm .: „ W y s tę p  C h ó ru  R o sy j­

sk iego  i s ły n n e j o rk ie s try  B a ła ła jek  o  godzin ie 
20,30.

N ied zie la , d n ia  25. bm .: „ W y s tę p  C hóru
Rosyjskiego i s ły n n e j o rk ie s try  B a ła ła je k "  o 
kodz. 20.30.

Z wrażeń beskidzkim: Wieczorne du ir-r/? . t Cz"3ł handlowy.
B esk id y  z a lew a  ciemna, c icha noc. 

W  chatkach, rzadko rozsianych na ślą­
skiej p ła szczyźn ie  i po beskidzkiej w y ż y ­
nie, zam igota ły  św iatełka, łudząco podo­
bne do z ło tych  gw iazd , co z nieba spadły  
i w  chatkach do spoczynku  zasiadły.

Mile przez okienka w  bezkres nocy  te 
św ia te łk a  migocą, pobłyskują i do w ie ­
czornej m odlitw y  się nawołują. C zasem  
.— zdaje się —  że  gasną, cz a se m  ż y w o  
strzelą, to znów  smucą, zn ów  w eselą .  
Nie —  niebieska gw iazda  jasna —  to 
lampa blada, którą cz łek  w ieczorem  po 
m ozolnej pracy  w  izbie sw ej  zapala, gd y  
nocy  zm rok zapada. P o c o  św iate łka  za­
pala, gd y  zm rok zapada?

W  tej tu chatce naprzeciw ko  starzec,  
c o  za praw dą goni, w sparł  się na dłoni, 
cz y ta  przy  św iate łku  w  starej księdze  i 
leku poszukuje na ludzkie nędze.

W  tamtej chatce  —  w  promieniu bla­
d y m  —  m łode d z ie w c z ę  traci nad robotą  
zdrow ie  i urodę i p y sz n y  strój dla ele-  
gatki szyj późną nocą, b y  chorej a bie­
dnej m atce przyjść z pom ocą.

Repertuar kinoteatrów w  Katowicach
Kino Casino: „ B u s te r  s ię  żen i"  — B u s 'e r  

Beaton w g łów nej roli.
Kino R ialto: „T a  inna".

Repertuar kinoteatrów w  Król. Hucie.
. Kino Apollo: „ H aro ld  trzy m aj s ię " ;  „FI p 
’ F lap  w L egji C u d z o z iem sk ie j" ; „ W en u s z 
^ O n tm a rtre " .

Kino C ollosseum : „ A tla n ty d a " ; II. „K ocha' 
ek o pó łn o cy " .

Kino R oxy: „24 g o d z in y  po ży cia  m ałżeń ­
sk iego"; II. „Z a m a c h " ; III. „ Ja c k ie  C o g an " .

N ow ootw arcie Kina „CapitoI“.
P o  z a in s ta lo w a n iu  a p a ra tu ry  d ź w ięk o w e j 

^ n o w sz e g o  sy s te m u  „K langfilm ", w p ią tek  
**'4 16 w rz e śn ia  pod n o w ą  d y re k c ją  n a s 'ą p i 

, ° ^ o  o tw a rc ie  k ina  C ap ito l K atow ic  ul. P !e- 
j.1&cy to w a  3, k tó re  sezo n  o tw ie ra  czo łow ym  
.j ńtem am er. F o x -p ro d u k c ji p. t. N iep o trzeb n a , 

ts tru ją Cy w  b a rd zo  re a lis ty c z n y  sposób  tra ­
f i ę  opu szczo n e j i po rzu co n e j m atk i, 

k Film  ten  p rz ez  sw o ją  w z ru sz a ją c ą  tre ść  ja- 
s ° ez su b te ln o ść  g ry  a k to ró w  we w szy s tk ich  

olicach E u ro p y  c ie sz y  się w p ro s t n ieb y w alem  
ła g o d z e n ie m  i u zn an y  z o s ta ł za jed en  z naj- 

bszyęh film ów  d o b y  o b ecn e j. Pom im o p ow a- 
p o c zy n io n y ch  p rz ez  now ą 

ję k ina, c en y  w stęp u  o bn iżone .

A w  chatce  na uboczu, przyczepionej
do le s is tego  zbocza , gdzie  św iate łko  przy  
tłumione, młodzieniec nad papierem sie ­
dzi, i, tknięty m yślą  now ą, ze schyloną  
g ło w ą  sw e  p o m y s ły  w  s ło w a  ubiera, pa­
ła do poezji i c ia łem  i tajemniczą rozm o­
w ę  w iedzie  z ideałem.

W  chatkach odleg lejszych, o  św ia te ł­
kach najmniejszych, krępi górale m ozol­
ny ż y w o t  w iodą  i —  biedne te ludy —  
groźne zn oszą  trudy. W  innych chat­
kach w e s o łe  g w a r y ,  to zn ów  nudy, nie­
kiedy roztropne rady i w e s o łe  sw a d y ,  w  
tej, co św iate ł  kilka razem, sąsiedzi s ie­
dli do narady j sąs iad ów  omawiają w ad y .

A blade, rozsiane po stokach p łom y­
ki, przem awiają  do mnie rzew nie  i niosą 
sm utnych i w e s o ły c h  w ieśc i  w ięcej, niż 
w  dużej księdze się pomieści. M igotliw e  
na ustroniu św iate łka  przymilają się jak­
by pośrednik niem y m iędzy  mną a tych  
chatek m ieszkańcam i i, ch oć  nigdy w  
dzień się nie widujemy, to jednak odczu­
wam , że  się szczerze  miłujemy, i w spól-  
n.e w  dzień i w  n o cy  czarami B esk id ó w  
się radujemy. A. Kęsa.

Giełda pieniężna w  W arszawie
w  dniu 14 w rześn ia  1932 r.

D o la r a m e ry k ań sk i 8,9154 zł. F u n t sz te r lin -  
gów  30,90 zł. 100 fran k ó w  fran cu sk ich  34,87 zL 
100 l iró w  w łosk ich  45,57 zł. 100 f ran k ó w  sz w a j­
c a rsk ic h  171,87 zł. 100 g u ld en ó w  h o len d e rsk ich  
357,60 z ł*  100 fran k ó w  belg ijsk ich  123,42 z ł.

Giełda zbożow a w  Poznaniu
w  dniu 13 w rześn ia  1932 r.

N o tow ano  za  100 k g  w  han d lu  h u rto w y m  
p rz y  o d b io rze  ład u n k ó w  w ag o n o w y ch . Ż y to  
15,95— 16,25. P s z e n ic a  25,75— 26,75. Jęczm ień  
16,00— 17,50. Jęczm ień  b ro w a rn ia n y  19,50—
20.50. O w ies 12,50— 13,00. M ąk a  ż y tn ia  25,50—
26.50. M ąka  p szen n a  40,50— 42,50. O trę b y  ży tn ie  
8,75— 9,00. O trę b y  p sz e n n e  9— 10. O trę b y  psz . 
g ru b e  10— 11. R zep ak  34— 35. R zep ik  z im ow y 
34— 36. G o rc zy c a  32—38. G roch  W ik to r ja  20—  
24. G roch  F o lg e ra  28—30. K oniczyna  b ia ła  140 
— 175. M ak n ieb iesk i 60,00— 67,50. O gólne uspo­
sob ien ie  spok o jn e .

Rzekomy lekarz leczył chorych Drzez 10 lat.
Jednym  z najbardziej zdolnych  o szu ­

s tó w  jest ś w ie ż o  z d em a sk o w a n y  niejaki 
W olf Kieys, pochodzący  z Łodzi. Przed  
paru tygodniami Kieys przybył do Koń­
skich i przedstaw ił się doktorowi pow ia­
tow em u  p. M arcow i jako dr. med. Lip- 
sztadt-

P o  złożeniu dokładnych dokum entów  
rzekom y lekarz o tw o r z y ł  gabinet lekar­
ski, odw iedzany  dość licznie przez pa­
cjentów, którym  się sp rzyk rzy ł stary le­
karz p o w ia to w y .

P ra w d a  się w yk ry ła ,  gdy, zaproszo­
ny do dr. Marca na obiad, Lipsztadt w  
rozm ow ie  w y k a z a ł  zupełną nieśw iado­
m ość stosunków  na un iw ersytec ie  w ar­
szaw sk im  i n azw isk  profesorów, chociaż,  
w ed łu g  dokum entów, tu miał studjować
m ed y cy n ę .  **

v , .. r.fc® . .w* . ■ * *W zbudziło  to podejrzenie. P r z y  re­

wizji w  mieszkaniu Lipsztadta znaleziono  
m oc różnych dokum entów, dyplom ów ,  
kart w iz y to w y c h  na różne nazw iska.  
D alsze  dochodzenie w y k r y ło ,  iż Lip­
sztadt ma za ledw ie  w y k sz ta łcen ie  śred­
nie, a dyplom  lekarski i inne dokum enty  
pochodzą z kradzieży, lub są  umiejętnie  
podrobione.

Już w  1923 r. rozpoczął on praktykę  
lekarską w  O żarow ie  i, ch cąc  uniknąć 
zdem askow ania, przez 10 lat podróżow ał  
po całej P o lsce ,  na krótko się ty lko  osie­
dlając w  miastach. W y s tę p o w a ł  on w 
B ełchatow ie  jako dr. Jabłoński, w  Bol-  
b.u jako dr. L iehtenberg a ostatnio w  
S zc z a w n ic y ,  gdzie ordynow ał jako dr. 
Szafek

A r e sz to w a n y  K ieys zeznał, iż przez  
c a ły  ten c z a s  leczy ł  w sz y s tk ie  choroby  
i, l a k  twierdzi, z  w ie lk lem  pow odzeniem .

Sensacyjna publikacja niemiecka 
o s p ra w ie  polskiej.

^ Vch in w e s ty cy j 
yrekcje

W  ostatnich dniach ukazała się w  
Berlinie sensacyjna broszura p. t. ,,Oie 
polnische F rage“ (druk.: G. Mónch, 
Friedberg-H ess) pióra Fritza Sellin a 
klóra zasługuje na u w agę  nie tylko P o l­
ski i Niemiec.

Jako motto postaw ił  Sellin na czele  
s w y c h  w y w o d ó w  hasło: S p raw a pol­
ska rozstrzygnie o przysz łośc i Europy1 ‘ !

Fritz Sellin, jak ła tw o  w y c z y ta ć  
m iędzy  w ierszam i, to b y ły  pruski oficer  
sz ta b o w y , w y w o d zą c ; '  się ze starej 
szlacheckiej rodziny. D o  napisania swej  
publikacji zabrał s ię  ze sum iennością i z 
ob iektyw izm em . Ta r z e c zo w o ś ć  po­
zwoliła  mu ustalić, że ;  pokojowi Euro­
py zagrażają d w a  zasadnicze zagadnie-  
n.a: 1) antagonizm Niem iec w o b ec  P o l­
ski i 2) propaganda rosyjsk-ego bolsze-  
wizmu.

Sellin kreśli m iędzynarodow e poło­
żenie Polski, ściśniętej w  obcęgi n ie ­
miecko - bo lszew ick ie ,  zaznacza  kary­
godne zapomnienie o olbrzym iej zasłu­
dze Polsk i która w  roku 1920 piersiami 
sw y c h  bohaterskich żo łn ierzy  osłoniła

zachodnią Europę przed za lew em  bol­
szew ick im  ratując kulturę chrześcijań­
ską.

G łów n ym  trzonem w y w o d ó w  Sel  
lln‘a jest d ow ód  przeprow adzony prze  
zeń na podstaw ie  w y łączn ie  niemiec­
kich źródeł, że Pom orze  i t. zw . „Kory­
tarz polski“ mimo n ies łychanych  metod  
germ anizacyjnych tam s to so w a n y ch  —  
jeżykiem  i kulturą w iek o w ą  są  integral 
ną c zęśc ią  Polski. O sobno rozpatruje 
Sellin spraw ę Prus W schodnich  j —  na 
podstawie materjalu s ta ty s ty c z n e g o  — 
określa spokojnie pozycję tej prowincji 
n endeckiej w  ogó ln ym  bilansie polityki 
europejskiej.

Broszura Sellin‘a jest praw dziw em  
„zdarzeniem 11 politycznem  i powinna na 
opinję zagraniczną w y w r z e ć  odpowie  
dni w p ły w .  A m oże spełni i to, co  pisze  
Alfred Falk („Allg. Rundsch.“ 3. IX. 32) 
m oże Sellin zdoła: „in die deutschen  
Ropfe die W ahrheit iiber das so  viel ge  ̂
lasterte Polen hineinzuhammern“ (w bić  
w g ło w y  niem ieckie praw dę o tak stra­
sznie oczernianej Polsce).. .

Nadesłane.
Podziękowanie.

K om itet N iesien ia  P o m o c y  K u ltu ra ln e j dla 
Ś lą sk a  O polsk iego  p o czu w a  się  do  o b o w iązk u  
w yraizić n a jse rd e cz n ie jsz e  p o d z ięk o w an ie  tym  
firm om  w y d a w n icz y m , k tó re  n a w e t w  o b ecn e j 
ch w ili p rz e ż y w a n ia  c iężk ieg o  k ry z y su , p o tra f iły  
o fia ro w ać  p ięk n e  d a ry  d la  b ib lio tek i p o lsk iego  
g im nazjum  w  B ytom iu .

D z ięk u jąc  za  to  o b y w a te lsk ie  s ta n o w isk o  
c en n ą  pom oc m a te r ia ln ą  w  uruchom ien iu  tej 

w ażn e j p lacó w k i na  Ś ląsk u  O polskim  —  w y ra ­
ż am y  ró w n o c ze śn ie  n ad zie ję , ż e  o fia ro w an e  
k siążk i sp e łn ią  sw e  zad an ie . B ęd ą  m ó w iły  ślą ­
skiej m ło d z ieży  o b o g a c tw ie  k u ltu ry  po lsk iej I 
o sp o łe cz eń s tw ie , co nie zapom ina  n igdy o  ro ­
d ak ach , p rz e b y w a ją c y c h  po za  g ra n ic am i R z e . 
czy p o sp o lite j.

W  szczeg ó ln o śc i d z ię k u jem y :
K siążnicy A tlas w e  L w o w ie  i o d d zia łow i w  

W a rsz a w ie  za  p ra w ie  500 k siążek  i 8 m ap  w a r­
to śc i oko ło  3,000 zł, O ssolineum  w e  L w ow ie za 
34 k siążek  w a rto śc i 128,10 zł, o ra z  za  znaczn ą  
ulgę w  o p łac ie-zak u p io n y ch  dz ie ł. T. S. L. Sekcja  
W schodnia w e  L w ow ie  za  110 k sią że k  i  b ro ­
sz u r  w a rto śc i 282,64 zł, 32 p o d ręczn ik i, 1 m apę, 
3 a lbum y, 14 o b ra zó w  i 3 p ięk n e  p re p a ra ty  p rz y ­
ro d n icze . P aństw ow em u W ydaw nictw u  K siążek  
Szkolnych w e  L w ow ie  za  1 m apę, 11 o b ra z ó w  
zo o lo g icznych  i 16 k s ią ż e k  i b ro sz u r  w a rto śc i 
39,60 zł. Firm ie G ubrynow icz i Syn , w e  L w ow ie  
za  1 k sią żk ę  w a r to śc i  4.40 zł, i zn iżk ę  p rz y  za­
k u p ie  w ła sn y c h  w y d a w n ic tw . Firm ie Jakubow ­
sk i w e  L w o-vie za  24 po d ręczn ik i szk o ln e  w a r ­
tości 117,70 zł. Firm ie Księgarnia N aukow a w e  
L w o w ie  za  5 po d ręczn ik ó w . Firm ie Dom  Książki 
Polskiej w  W arszaw ie za 7 p o d rę cz n ik ó w  i „Na­
sz e j K sięgarni" w  W arszaw ie  za  2 k o m p le ty  
„ Ilu s tra c ji S z k o ln e j"  s e r  ja  II —  X X X II, 11 to m ó w  
o p ra w n y c h  „ P ło m y k a "  i „ P ło m y c z k a "  w a rto śc i 
180 zł, o ra z  za  zn ac zn ą  zn iżkę  p rz y  zakup ie  
■dzieł p ed ag o g iczn y ch . Vivarat se a u e n te s l

Sprawy towarzystw.
Z ruchu abstynenckiego .

»en i,b s ię c z n e  z eb ra n ia  k a to lick ich  kó ł a b s ły - 
Sni < * * *  o d b ęd ą  się w n iedz ie lę , d n ia  18 w rz e - 

a r. w n a s tęp u jąc y c h  m ie jsco w o śc iach -

iKlasztor zbudowany przez 5 Benedyktynów.

i) w Załężu kolo  s ta r s z y c h  na sali D„m u 
ja k o w e g o  p rzy  kośc ie le  o godz . 15.30; 

t>0 w W ielkich Hajdukach na m ale j sa li Kat. 
lu Z w iązk o w eg o  o godz. 16; 

w Rudzie Śl. na sali D om u Z w iązk o w eg ofrz

ki.
k o śc ie le  św . Jó z e fa  o godz . 17;

. .  w  Król. H ucie n a  sa li Z jedn . Z aw . P o lsk .,wir- - -a rszallka P iłsu d sk ie g o  3, o godz . 19.
'ksiTy Wzglę<lu na w a żn o ść  z e b ra ń  u p ra sz a  się 

cz ło n k ó w  o ra z  zw o len n ik ó w  trz e ź -  
1 o lic zn y  udział.

W  m iejscow ośc i  Buckfast, w  hrab­
stw ie  angielsk'em D evon, odbyło  się v  
tych dniach u roczyste  pośw ięcen ie  gm a­
chu klasztornego, zbudow anego  w  ciągu  
25 lat, ceg ła  za ceg łą ,  wiasnem i rękami 
przez pięciu tylko B en ed y k ty n ó w , pod 
kierow n ic tw em  jednego z mich, który  
znał się na budow nictw ie . N aw et o ś w ie ­
tlenie e lek tryczne  klasztoru jest dziełem  
tej w ytrw a łe j  piątki zakonników, którzy  
musieli w  tym  celu przestud iow ać  pod­
ręczniki elektrotechniki. P o św ięcen ia  
m urów  k lasztornych  dokonał ks. kardy­

nał Bourne, jako delegat papieski, w  o 
becności 20 biskupów i 50 opatów. Opa 
c t w o  Buckfast, założone w  w iekach  
średnich, przetrw ało  do 1 5 3 9  roku, gdy  
król angielski H enryk VIII zerw a ł z Ko 
śc io łem  katolickim i u tw o rzy ł  kośció  
anglikański, a k lasztory u legły  zniesie  
mu. D opiero  przed laty pięćdziesięciu  
garstka B e n e d y k ty n ó w  francuskich za 
ło ż y ła  ponownie klasztor w  Buckfas  
i nabyła  grunt, na którym  s ta ło  n iegdyś  
opactw o.

Z Wydawnictw.
N ak ład em  G łó w nego  Urzędu S ta ty s ty c z n e g o  

u k a z a ł  się  tom  I S ta ty s ty k i  P o lsk i s e r j i  „A" p. t. 
„Drugi pow szechn y sp is ludności z  dnia 9. XII. 
1931 r. Form ularze i instrukcje sp isow e" . Tom
ten  je s t  p e łn y m  zb io rem  w sz y s tk ic h  p rzep isó w  
p ra w n y c h , im strukcyj i fo rm u la rzy  sp iso w y ch , 
og ło szo n y ch  w  jęz y k u  polskim  i in n y ch . W y ­
d a w n ic tw o  to  jak o  zb ió r d o k u m en tó w  sp iso ­
w y ch  d o k ład n ie  o św ie tla  m e to d y  p rz e p ro w a ­
d z a n ia  sp isu . Z a in te re so w a ć  się  n iem  w inni spe* 
c ja łiśc i św ia ta  naukowego-, jak  rów n ież  w szy scy  
c i, k tó rz y  z a m ie rz a ją  k o rz y s ta ć  z d a n y c h  spi­
so w y ch .

sposnr.
SM P. okręg m ysłow lcki.

W  niedz ie lę , d n ia  18 w rz e śn ia  b r. o k rę g  m y - 
s lo w ic k i obchodzi sw ój d o ro c z n y  zlo t w  N ow ym  
Bieruni-u. Z te jż e  okazji u rz ą d z a  b ą g a ty  p ro g ram  
sp o rto w y . O d b ę d z ie  się  tu rn ie j p iłk i nożnej (b ły ­
sk a w ic zn y ), k o sz y k ó w k i o ra z  w y śc ig i ro w e ro ­
w e  i b ieg  o k rę ż n y  na 2000 m tr. U d z ia ł b io rą  
n a s tęp u jąc e  S M P .:

Piłka nożna: S M P . R o źd z ień -S zo p ien ice , No 
w y  B ieru ń , Im ielin , S ta r y  B ie ru ń , K opciow ice, 
K o sz to w y , K raso w y .

K o szy k ó w k a : SM P . Ja n ó w , T y c h y , K oszto­
w y  i R o źd zień -S zo p ien ice . *

W y ścig i row erow e: Im ielin , T y c h y , N o w y
B ieru ń , S ta ry  B ieru ń , K osztow y  —  ra ze m  15 
zaw o d n ik ó w .

B ieg 2.000 mtr.: K osztow y , K ra so w y , S zo­
p ien ice, Ja n ó w , T y ch y , K opciow ice, N o w y  Bie­
ruń, S ta r y  B ieruń  — ra ze m  22 zaw o d n ik ó w .

S z ta fe ta  4 X  100: R o źd zień -S zo p ien ice , J a ­
nów , T y c h y  i K o sz to w y .

W ydaw nictw o: Katolika P olsk iego , G órnoślą­
zaka. G ońca Ś ląsk iego , Katolika Ś ląsk iego  i 

G w iazdki Śląskiej.
Za redakcje odpow iada: Franciszek Godula —« 

Król. Huta.
N akładem : Zjednoczone W ydaw nictw o G a /e t, 
Spółka z ogr. odp., K atow ice, Ul. św . S tan isła­

wa 4, tel. 14-14 i 156.
Drukiem : D rikarn ia  Ś ląska, S-ka z ogr. od p ,

K atow ice. B atorego  2. teL 878.
W



Gbcesz mieć śnieżnobia
Wypierz ia perfumowanem 
mydłem z JASZCZURKĄ.

Mydło „JASZCZURKA” o szczęd za  
bielizną, sdyż jest s p o r z ą d z o n e

z najlepszych surowców.
Meble
w sze lk ieg o  rodzaju z w łasnej fabryki 

p o lec a  po c e n a c h  n a j t a ń s z y c h !

DomM ebłowy

Merkurii

K A T O W I C E
ty lk o  ul. Stawowa 3  w podwórzu

dla ‘p p . urzędn ików  n a jd o g o d n iejsze  
w arunki sp łaty  przy g o tó w c e  w ysok i 

rabat.

Dostarcza do domu bezpłatnie.

Winogrona rumuńskie zł 12.=
d e r e ń ....................................................
jabłka 1 gruszki . . . .  
ś l iw k i  w ęg ier sk ie  . . . .  
o r ze ch y  w ło sk ie  . . . .
miód kuracyino  -  p szcze lny  . 
miód z w y k ły  pszcze lny  . 

(tóęciokilow e f ra n k o  z a liczk a .
S. FALEK, ZALESZCZYKI.

zł. 7.—
8.— 
7—

11__
15.— 
11__

F. T.
N iniejszem  m am  zaszczyt zaw iadom ić, źe  o tw o­

rzyłem  z dniem  1 w rześnia b. r. skład w Katowicach

przy ul. Kościuszki 14
pod firm ą

ySoecjalnew^dlii^
Sprow adzam  z w szystkich dzielnic Polski w ę­

dliny  po cenach konkurencyjnych.
30—SO% tanie! f

Polecam  w ędliny:

Katowickie, Żywieckie, Biel­
skie, R y m a n o w sk ie , Kra­
k o w sk ie ,  Pom ańskie, Gło­
gowskie, P o d o l s k ie  i t. d.

U praszam  porów nać ceny na w ystaw ie.
Z aow ażaniem

ADOLF CYGANEK, K atow ice
HI. KoScaussHi 14.

Instytut Muzyczny
Dyr. Stefan M. Stoiński  

K A T O W I C E .  T e a t r a l n a  7 .  
B I E L S K O ,  p l a c  S m o l k i  4 .

Wpisy
na now y rok szkolny 1932/33 przyjm ują 
S ekretarja ty  codziennie  od 10— 13 i 15— 19 
do w szystkich klas teoretycznych i p rak­
tycznych. —  Dzieci urzędników  korzysta­
ją ze zw ro tu  op ła t szkolnych lub ze 
znacznych zniżek. 7 5 %  zniżki kolejow e.

m

R Y K A  C h E M I C Z N O  P a R M A C E U T Y C Z N A  
KOWALSKI" W A R S Z A W A

mm

TYSIĄCE JUŹ WYLECZONYCH!
Ż ą d a j c i e  n a t y c h m i a s t  Ks i ą ż k i  om aw iające] m o j ą

n o w ą  s z t u k ę  o d ż y w i a n i a ,
która ju ż  w ielu uratow ała. M oże być s to so w a n a  przy zw y­
kłym trybie życia  i przyczynia s ię  do szy b k ieg o  zw a lczan ia  
choroby, n o c n e 'p o ty  I k a sze l znikają, w aga  ciała zw ięk sza  s ię  
i stopn iow y p ro ces  w apnienia u lecz a  chorobę.
P o w a g i  na polu w iedzy lekarskiej potwierdzają sk u te c z n o ść  
m ojej m etody i ch ętn ie  ją stosu ją . Im w cze śn ie j rozp oczyn a  
s ię  sto so w a n ie  m ojego sp osob u  odżyw iania , tern wyniki s ą  le p sz e .
Z u p e łn ie  d a r m o  otrzym acie  m oją książkę, w  której zaw ar­
te  są  w iad om ości naukow e. P o n iew a ż  mój nakładca w ysyła  
gratis tylko 10.000 egzem plarzy, przeto n ap iszc ie  n atych m iast, 
ab y śc ie  s ię  sta li rów nież szczęś liw y m i odb iorcam i.

Georg Fulgner, Berlin-Neukolln
R ingbahnstrasse 24, Oddz. 534

Futra
Wielki w ybór i po najtańszych cenach p o l e c a :

E . T A P F E T
A ł O W I C E ,  u l i c a  P c p H a t i n a  T a

Przeróbki o 50J0 taniej. Dogodne warunki spłaty.

Chorzy!
Leczę w szelk ie choroby, przedew szystk iem  
chron iczne, cierpienia na raka i w en erycz­
ne. Uprasza się  przynieść m ocz poranny  

L eczen ie naturalne.

J .  S e d i a c s e M
Katowice, ulica P iastow ska nr. 3.

G odz. przyjęć: od god zin y  9 — 12 i 4 — 6 
w n ied zie lę  od god z. 9 — 11. 

Broszurki w ysyłam  bezpłatnie.

Przyjeżdżający do Katowic 
posilajcie sie w restauracji 

i mleczami „Zdrowie", przy 
ulicy Dworcowej nr. 13.

Fotele klubowe i do spania
Fy Telefon 2281

m a t e r a c e ,  l e ż a n k i  w ł a s n e g o  wyrobu
Henryk Damni, Tapicer, Katowice, ul. Kościuszki nr 33

Ważne dla Katowit i okolicy!
Z aszczytnie znany w całej Polsce M. T il łem an  
z K rakowa, ul. Szlak 39, specjalista i w yna­
lazca now ego system u opatentow anych b anda­
ży, usuw ających radykalnie różnego rodzaju 

na jn iebezp 'eczn ie jsze

Przepukliny
(ruptury) u pań, panów  i dzieci, naw et tam 
gdzie różne system y, bandaży, i operacja nie 
pom ogły przyjeżdża do Katowic na krótki czas 
1 będzie  przyjm ow ał osobiście od  6 -g o  w rz e ­
śnia (z wyjątkiem  niedziel) od godz. 1l 2 'd— 6 

popołudniu.

M. T I L Ł E M A N
Specjalista i w ynalazca opatentowanych bandaży 
KATOWICE, ul. Plebiscytowa 2 m. 3.

Telefon 16-80.

Proszę żądać p rospektów  darmo.

I. N a u k a

Śm »ka S z k o ła  Muzy­
c zn a , K a to w ice . S zopę  
na 16. tele fon  136. —
P rz y jm u je  zap is  ucz­
niów  na rok  szkolm y 
1932/33 do  w sz y s tk ic h  
d z ia łó w  k la s  m uzyka. 
Do p rzed m io tu  sp ec ia l 
nego. w sz y s tk ie  te o re ­
ty czn e  w y k ła d y  b e z ­
p ła tn ie . W p iso w e  zł. u. 
o p ła ta  od zł. 20. Zniżki 
Kolejow e 75 p roc . Kam 
c e la rja  c z y n n a  od  go­
d z in y  19— 13 i 15— 18. 
L tk c ic  trw a ja  od 8 do 
29.

iprzeUdze t
S p rz e u a tn  4 m org i p la ­
cu  b u d o w la n eg o  k o to  
P i ło w jik a  _ R yb n ik , 
c e n a  w ed łu g  u rnow y , 
A lo jzy  D udek , R y b n ik  
S zk o ln a  3.

i •cozne

W  d niu  4  w rz e ś n ia  rb . 
o dd a liła  się  z dom u 
m oja żo n a  Ja d w ig a  j 
B ry łk a  ro d z . M ika. 
J e s t  sz c zu p łeg o  w z ro -  , 
s tu , liczy  la t 52, m a ( 
■czarne do  g ó ry  c z e s a -  > 
n e  w ło sy , n os z a d a r ty  
na  p ra w y m  policzku  
d o łe k  i le w ą  nogę k rć4  ! 
szą , ubraina w  c z a rn e  
pó tbucik i. Je ż e li k to ś  z 
c z y te ln ik ó w  sp o s trz e ­

ż e  g d z ie ś  ta k ą  oisobe> 
to  p ro sz ę  ła sk . d o n ieść  
policji. W in c e n ty  B ry l  
k a  B ie 'sz o w ic e . G ó rn i­
c z a  2, pow . K a to w ice .

R o l n i c y ,  Właściciele domów!
Do krycia dachów  nowych do­
mów, will, używ ajcie ognio­
trw ałej specjalnej bezsm ołow- 
cowej papy białej bitum icznej 
m arki „ K e l l H i t "  lub czer­
w onej „ C c e r w o l i t ” z G ór­
nośląskiej fabryki papy dach.

Koszycki i Liber 
N o w y  B ieru ń  G. SI.

J e d y n e  t r w a ł e ,  e s te ty czne  
pokrycie  dacnow .

Żądajcie w e w szystkich w ięk­
szych składach. 

Żądajcie p rospektów  i ofert 
w prost z tabryki w Nowym  
Bieruniu lub filji w W arszawie 

ul. Ząbkow ska 59.

l U j t c  t k U d M

tUj««e

Drobne ogłoszenia:
P ie rw sz e  s ło w o  i tłu s ty  d ru k  15 gr., każd e  
n as tęp n e  10 g r., jedno  o g ło szen ie  na jm niej 1,20 
zł. Je d n o  d ro b n e  o g ło sz en ie  m oże m ieć  n a jw y  
zej 30 s łó w . Na w y sy łk ę  „zg ło szeń  d o  achnio." 
n a d es ła ć  35 g r. — N a leży to ść  m oże być  p ła tn ą  
* zn ac zk a ch  p o cz to w y c h . — R ab a tu  od  d ro b ­

nych o g ło szeń  m e udzie la  się.

Z ioła lecznicze w edłuZ  
p rzep isó w  s ła w n y c h  1® 
k a rz y  p rz e c iw  choro* 
bom  żo łąd k a , k iszek , 
płuc. n e rw ó w , w atro*  
by. n e rek , p ęch erza , 
h em oro idom , upław orfl, 
o b stru k c ji, kam ieniorh  
żó łc io w y m . k asz low i, 
a stm ie , b łęd n icy , skle* 
rozie, a rtre ty zm o W *  
re u m a ty z m o w i etc. Ża* 
dajcie bezpłatnej bro* 
szury pouczającej!1'1 
A dres: L iszk i — A h' 
teka.
W a żn e  dla szewcó^ U

O feru ję  b e zk o n k u re n ­
c y jn ie  w szelk i©  ch°* 
lew k i o  20 p roc . tani®)1 
Ja k ó b  S z y m ala , fa b ry ­
k a c ja  c h o le w e k . ŻorY* 
uk S z e ro k a  nr. 26.

Kupna

Kupie h arm o n iu m  
H uta , B y to m sk a  43. 
S ta n ic z e k . ^

Kupie g ru n t pod P;®' 
k a rn ię . W . M alik . K

Mały w yd atek  a w**5, 
ka k orzyść  stano*1
drobne og łoszen ie  

naszej gazec ie !


